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LISTY REKLAMACYJNE ^opieczęto ­
wane me ulegają frankowaniu.

L w ó w  dnia 25. czerwca.
(Rokow ania rządu z Paiackim  i Riegerem  w Pradze, 

i ich rezultat według Politik. .— Opozycja czeska szuka 
zgody z Niemcami czeskimi. — Mityng ludowy u Bez- 
dzieży, je g °  rezolucje i dziwne postępowanie tam ko­
misarza rządow ego.—Jak ie  mogą być nastę.pstwa brakn 
wyrozum iałości rządu.— Następstwa alokucji papiezkiej. 
Zamach miuiatra oświaty przeciw autonomii krajów ).

Podług dzienników czeskich rokowania br. 
Bensta z Paiackim  i Riegerem  nie miały żadne­
go skutku. Obie strony poinformowały się jedy­
nie o swych żądaniach wzajemnych. Beust miał 
okazywać gotowość rządu do poczynieuia w dro­
dze ustawodawczej ustępstw w duchu autonom i­
cznym, t. j. przyobiecywał, że ministerstwo go­
towe poczynić w Radzie państwa wnioski o roz­
szerzenie autonomii krajów  koronnych, ale jako 
w arunek stawiał uznanie konstytucji grudniowej 
przez Czechów. Palacky i Rieger, jak  pisze Poli- 
telc, „ani na włos nie odstąpili w swych wywodach 
od programu, który w prawnopolitycznym stosun­
ku  jest program em  całego czeskiego narodu'*. 
Uznanie konstytucji grudniowej a pogodzenie się 
z Czechami — zdaniem Czechów, to dw a wprost 
sprzeczne, w ykluczające się po jęcia. Politik kończy 
swój wstępny artykuł zapewnieniem, że odwidzi- 
ny cesarskie w rozwoju spraw politycznych w 
Czechach nie stanow ią żadnej epoki, „naród czeski 
pozostaje i nadal w swej otw artej, energicznej 
opozycji, k tóra ciągle w zm aga się i wzm agać bę­
dzie, ja k  długo przyobiecują Czechom tylko p o ­
j e d y n c z e  d a l e j  i d ą c e  k o n c e s j e  d l a  
a u t o n o m i i  k r a j o w e j ,  a nie przyw racają im 
ich zupełnego praw a."

Aby tę opozycję jeszcze więcej wzmódz, Mło­
da Czechia pracuje nad  pogodzeniem się z n ie­
m iecką ludnością w Czechach. M ityng ludowy 
w Bezdzieży dnia 21. czerwca miał to porozu­
mienie się głów nie n a  celu. Przewodniczył tam 
książę Thurn Taxis, nawiasem  mówiąc, najgoręt­
szy przeciwnik moskiewskiej i anti-polskiej i 
anti-m adiarskiej polityki Czechów. Niemiecka lu­
dność z okolicy była do udziału w ezwana i 
wszystkie wnioski odczytywano w obu językach. 
Niemców przybyło w ielu. Rezolucje uchwalono 
następne :

1) My Niemcy i Czesi chcemy*jako synowie jeduej 
ojczyzny iy ć  z sobą w zgodzie i jedności , nw aiam y 
siebie za równouprawnionych i tej ojczyźnie równo zo­
bowiązanych braci.

2 j Uwalamy najzupełniejsze równouprawnienie i is to t­
ne zrównanie obu językow ych narodowości jako  naj­
ważniejszą podstawę prawdziwie swobodnego iy c ia  po­
litycznego i powszechnej pomyślności w królestwie 
Cześkiem .

3) Uważamy królestw o Czeskie wraz z jego ziem ia­
mi koronnem i jako  isto tną część składową A ustrjackiej 
m onarchii; chcemy zawsze trzym ać się panującej dyna- 
Btji z odziedziczoną w iernością, ale chcemy także jako 
członkowie jednej politycznej narodowości bronić i atrzedz 
w zgodzie i jedności praw  naszej wspólnej ojczyzny, 
przyznanych nam przez naszych monarchów, jak  to  nam 
czynić każe najusilniej nasz wspólny interes.

Jeszcze zaproponowano czw artą rezolucję tak 
opiewającą.

4) Uważamy najzupełniejszy sam orząd w gminie, 
powiecie, w kraju , za najpewniejszą rękojm ię powsze­
chnego pokojn i pomyśluościi

Lecz komisarz rządow y uznał ją  za przeci­
w ną ustawom i cofnięto ją  z tego powodu.

Gdy jeden z mówców rz e k ł : „Od naszych
przodków odziedziczyliśmy pewne historyczne pra­
w a i  od tych nie możemy odstąpić", odebrał m u  
kom isarz rządowy głos i rozwiązał zgromadzenie.

.Zupełnie nie pojmujemy, ita czem komisarz 
rządow y oparł swe rozwiązanie. Więc wolno pi­
sać w dziennikach, podawać petycje o przywróce­
nie praw  bistoryczuyeh, wolno dom agać się w 
S ien n ik ach , petycjach i sejmach najzupełniejszej 
autonomii— ale nie wolno mówcy naw et nawiasem
W *P°‘^ rnnieć o historycznych sprawach, o potrzebie 
zupełnego samorządu! Rezolucja podobna nie jest 
jeszcze oporem przeciw konstytucji, nie wzywa 
do nielegalnej zmiany jej, do jej obalenia. Czy 
wolno tylko donia.gać się, co już daje sam a kon­
stytucja, a nie wolno już nawet ani życzenia wy- 
razić, aby rozszerzono podstawę konstytucji, rozsze­
rzo n o  sam orząd i oparto go na historycznych p ra­
w ach?- Czyż przy takiem postępowaniu rząd m yśleć 
Tnoie o zagodzeniu sporu z Czechami? Już teraz 
DKevpidzieć m ożna, iż opór czeski coraz większe 
przybierać będzie rozmiary, i lada przypadek mo- 
L  wywołać najsmutniejsze zajścia, rozdmuchać 
n am ię tn o śc i Czechów w jasny płomień — a  to w 
obwili gdy i z innych stron budzi się coraz sil­
niejsza opozycja przeciw ministerstwu.

Z ach ęco n e  przez alokucję papiezką ducho­
wieństwo rozpocznie niezawoduie walkę podzie­
m na a  b a r d z o  niebezpieczną przeciw ministerstwu. 
Międz- obciążoną oowemi podatkam i ludnością 
znajdzie się dużo żywioł" w, które opozycja prze­
ciw ministerstwu łatwo w ciągnąć zdoła w swą 
g re . Sejmy krajowe, a mianowicie galicyjski, 
znajdzie się w  konieczności obrony gwych praw 
autonomicznych, n aru szo n y ch  przez uchw ały Ra ' 
dy państwa, a  jeszcze więcej i najdotkliwiej za­
grożonych przez nowy okólnik m inistra oświaty do 
namiestników, ta k  tłum aczący S -11. lit. i ustawy 
zasadniczej, iż zagarn ia  prawie całe ustawodaw­
stwo w spraw ach szkół hidowych w zakres Rady 
państw a i ministerstwa)

Ostatnie ciosy ? zadane autonomii 
ustawodawczej sejmu krajowego.

i.
Już dawniej w naszem piśmie przedstawialiśmy, 

że w projektach rządowych do ustawy o urzą­
dzeniu wiadz politycznych i do ustawy między­
wyznaniowej by ły  przepisy, dotykające i takich 
przedmiotów, w których postanowienia ustaw oda­
wcze należeć powinny do sejmów krajowych.

Odtąd postąpiła R ada państwa dalej.
Uchwaliła ta  R ada ustaw ę, która przepisuje, 

iż zezwolenie na utworzenie fideikomisu może 
być udzielone t y l k o  ustaw ą p a ń s t w o w ą ,  
chociaż ndzielenie takiego zezwolenia nie znajdu­
je  się między przedmiotami, w §. 11. konstytucji 
Radzie państwa wyraźnie zatrzeżonemi, a  główne 
względy, które w pływ ać powinne na zezwolenie 
lub odmówienie zezwolenia, są właśnie względy 
ekonomiczne i socjalne, rozmaite w różnych k ra ­
jach , których więc osądzenie od reprezentacji 
krajowej zależeć powinno. Mogą przyjść czasy, 
w których na m ocy ustaw y wspomniouej ustaw o­
dawstwo państwowe ze względów politycznych 
udzieli zezwolenia na utworzenie fideikomisów w 
kraju naszym i udzieli je ludziom krajowi obcym 
a może i narodowi naszemu nieprzyjaznym. Dwaj 
członkowie delegacji naszej p rzem aw ia li w Izbie 
przeciw tej ustawie i stawali w obronie kom pe­
tencji sejmów krajowych, lecz ja k  zwykle — dnre 
mnie. Z ubolewaniem jednak zapisać musimy, 
że w kolach pryw atnych niektórzy z posłów 
naszych inne w tej mierze wyjawiali zdanie.

U chw aliła Rada państwa także ustawę o 
Izbach handlowych, o której w ątpić wypada, czy 
była potrzebną. M ybyśmy woleli znieść urzędo­
we Izby handlowe, których skład i zakres dzia­
łania przepisują ustawy, a dozwolić tworzenia 
wolnych stowarzyszeń dla zastępstwa interesów 
handlow ych; stow arzyszeń, uchwalających auto­
nomicznie własne swoje statu ta. Szczególnie w 
kraju naszym niepotrzebne są  Izby handlowe, 
które żadnej krajow i nie oddały usługi, i wzglę­
dem których kraj tak ą  okazał obojętność, iż do 
wyboru członków tych Izb przystępuje zaledwie 
setna część obywateli, prawo wyboru m ających. 
Lacz co gorsza, Rada państwa uchwaliła skład 
Izb handlowych i o b rę b , na który rozciąga się 
ich zakres działania, i ustanowienie liczby człon­
ków tych Izb uczyniła w pewnych granicach za 
leżuem od ministra handlu, chociaż te Izby w 
kraju naszym w ybierają posłów do sejmu, a więc 
skład i w ybór tych Izb od ustaw y krajowej za­
leżnym być powinien. Bronili posłowie nasi i w 
te j sprawie kompetencji sejmów krajowych, lecz 
także daremnie. Zadaniem sejmu naszego będzie 
zastanowić się nad tem, czy m ogą w jego gronie 
w przyszłości zasiadać posłowie takich Izb han­
dlowych, których skład i wybór od innej w ładzy 
ustawodawczej zależy.

Uchwaliła dalej Rada państwa ustawę o p ra ­
wie dziedziczenia posiadłości włościańskich ; usta 
wę, której istota wpada wprawdzie w obręb usta­
wodawstwa cywiluo-prawnego, konstytucją Radzie 
państw a zastrzeżonego, lecz w łaśnie w ustawie 
cywilnej stoi wyraźnie, iż prawo dziedziczenia po­
siadłości włościańskich jest regulowanem  przepi­
sami politycznemi, więc nie ustaw ą cywilną. Lecz 
gdyby nawet najmniejszej nie podlegało w ątpliw o­
ści, iż regulowanie wspomnionego prawo dziedzi­
czenia należy do kompetencji Rady państw a, to 
jednak konstytucja nie wzbrania tej Radzie przy­
dzielać w ustawie specjalnej sejmom krajowym 
przedmiot, do jej kompetencyj należący. Powinna 
to czynić Rada państwa szczególnie co do tych 
przedmiotów ustawodawstwa, przy których głównie 
baczyć należy na stosunki ekonomiczne, socjalne, 
w różnych krajach rozmaite, i na wyobrażenia i 
życzenia ludności krajowej. Takim  przedmiotem 
jest właśnie prawo dziedziczenia posiadłości w ło­
ściańskich , i dlatego uregulowanie tego praw a 
powinno było być zostawione sejmom krajowym. 
Stało się jednak inaczej. —1 Przed 80 laty oktro- 
jowano krajow i naszemu ustawę o praw ie dzie­
dziczenia posiadłości włościańskich bez pytania 
kraju, a teraz zmieniła tę ustawę Rada państwa, 
znowu bez pytania reprezentacji krajowej. U chw a­
liła Rada państwa w praw dzie, iż wprowadzenie 
tej zmiany nastąpi w każdym  kraju dopiero w te­
dy, gdy ustawodawstwo krajow e zniesie ograni­
czenia dzielności gruntów ; lecz ta uchwała może 
być tylko przeszkodą do zniesienia ograniczeń 
dzielności gruntów w sejmie. Jeżeli bowiem sejm 
nie zgodzi się na uchw aloną w Radzie oaństwa 
zmianę w praw ie dziedziczenia, której wykonanie 
ma nastąpić razem ze zniesieniem ograniczeń 
dzielności g ru n tó w , to nie będzie mógł uchwalić 
zniesienia tych ograniczeń.

I tu z ubolewaniem wspomnieć musimy, ie  
posłowie nasi w Radzie państwa me upomnieli 
się o kompetencję sejmu krajowego w ważnej 
spraw ie dziedziczenia posiadłości w łościańskich, 
lecz nawet za tą  ustawą głosow ali, z w yjątkiem  
kilku (między którym i byli PP- j*ro s , i Krzeczu- 
nowicz), którzy wyszli z izb.y > a y ,  we głosow ać 
za ustaw ą i nie złamać solidarności, wiążącej po­
słów naszych.

Najmocniejszy cios autonomii sejmów zadał 
ów przepis $. 7. k o n sty tu c ji, który  dopuścił moż­
ności rozpisania wyborów bezpośrednich do Rady 
państw a na przypadek, gdyby w ysłanie delegacji

przez sejm nie mogło być uskutecznione. Przepis 
t e n , przeciw któremu głosowali nasi posłowie, 
przyznaje ustawodawstwu państwowemu prawo 
wydania bliższych przepisów co do przeprowadze­
nia rzeczonych wyborów bezpośrednich. Jak k o l­
wiek więc kom petencja konstytucyjna Rady pań­
stwa do uchwalenia ustaw y, do tych wyborów się 
odnoszącej, nie m ogła być zaprzeczoną: to jednak 
również jest niewątpliwem, że Rada państw a mo­
g ła  w strzym ać. się od uchwalenia takiej ustawy, 
będącej groźbą przeciw sejm om , i wzmagającej 
nieukontentowanie znacznej części krajów, nieza- 
dowolnionej z konstytucji samej dlatego , iż sej­
mom udzieliła zbyt szczupły zakres działania.

Lecz i ten szczupły zakres działania zagro­
żony jest dzisiaj zasadniczo nowym projektem  
rządowym o prawie użyrwania wody, wniesionym 
w Radzie państwa dnia 19. czerwca. D otąd mo­
żna było jeszcze mieć nadzie ję , że przynajmniej 
ustawodawstwo o gminach, o drogach krajowych 
i gminnych, a  szczególnie o kulturze ziemi zacho­
wane będzie sejmom krajowym w z u p e ł n o ś c i .  
Jeżeli jednak projekt rządowy o prawie wodnem , 
zoątanie przyjętym, runie* i ta  nadzieja.

Nie będziemy wchodzić w rozbiór m erytory­
czny tego projektu rządowego, zawierającego 
między innemi postanowienia, z naszemi w yobra­
żeniami o prawie w łasności sprzeczne i dla kraju 
naszego niestósowne, lecz wspomniemy tylko 
przykładowo o tyeh przepisach projektu, które 
uie należą do kompetencji Rady państw a, lecz 
do kompetencji sejmów krajowych. — Prze­
pisy te oduoszą się do stowarzyszeń, któreby 
się tworzyły dla używania w ody; do zezwalania 
na takie stowarzyszenia w drodze adm inistracyj­
nej , do eksproprjacji i do nabyw ania służebnietw, 
w celu n. p. nawodniania i osuszania gruntów, 
i do innych stosunków cywilno-prawnych, ztąd 
powstających. Raczył wprawdzie ten projekt po 
zostawić ustawodawstwu krajowem u wydanie prze­
pisów szczegółowych, lecz tu wcale nie idzie o 
to, aby Rada państwa pozostawiała sejmom to lub 
owo, ale aby zupełnie nie mieszała się do przed­
miotów, w kompetencję sejmów w padających; bo 
jeżeli dziś się wmięsza, i zostawi sejmom więcej, 
to później na podstawie praw a m ięszania s i ę , 
nabytego taką  p recydencją, może sobie przyznać 
więcej a sejmom zostawić jeszcze mniej niż teraz

§. 12. ustawy konstytucyjnej o reprezentacji 
państwa z dnia 21. grudnia 1867 roku mówi naj­
w yraźniej, że wszystkie przedm ioty ustaw odaw ­
stwa, Radzie państwa tą  ustaw ą w y r a ź n i e  nie- 
zastrzeżone, należą do 8ejmów*krajowych. Mię­
dzy przedmiotami, Radzie państwa zastrzeżonemi, 
jest ustawodawstwo o żegludze, lecz nie m a usta 
wodawstwa o użyciu wody w ogóle a tem mniej
0 użyciu wody w celach kultury ziem i, k tó ra  
właśnie w statucie krajowym jako przedmiot u- 
staw odaw stw a krajow ego jest wyliczoną.

W ustępie fc) §. ] 1. rzeczonej ustawy zastrze­
żone jest Radzie państw a: „ustawodawstwo karno- 
sądowe, karno-policyjne i prawno-cywilne, z w y ­
j ą t k i e m  ustawodawstwa o takich przedm iotach, 
które na podstawie statutów krajow ych i tej u- 
staw y konstytucyjnej do kompetencji se.m u k ra ­
jow ego należą."

Ten wyjątek był jedyną zdobyczą autono- 
mistów w nowej konstytucji. I ten w yjątek jest 
narażony na szwank przez rzeczony projekt rzą- 
dowyl

Jeżeli bowiem pomimo tego w yjątku nie 
sejm krajowy, lecz Rada państwa ma wydawać, 
jak  chce projekt rządowy, przepisy prawno-cy­
wilne, potrzebne do ustaw o nawodnianiu lub o- 
suszaniu ziemi: to tem samem prawem należałyby 
do tej Rady także przepisy prawńo-cywilne i po- 
licyjno karne we wszystkich sprawach, do kultnry 
ziemi się odnoszących, a ustawodawstwo krajo­
we nie mogłoby wydać żadnej ważniejszej usta­
wy samodzielnie, bo nie można pomyśleć o ża­
dnej ważniejszej ustawie, odnoszącej się do kultury 
ziemi lub do policji poIowej, leśnej i gminnej, w 
którejby nie były potrzebne przepisy prawno-cy­
wilne lub sankcje karne. Nawet w ustawie o 
zniesieniu propinacji, do której projekt układa 
dziś Wydział krajowy, muszą być zaw arte prze­
pisy prawno cywilne.

Gdyby przepisy prawno-Cywilne i policyjno- 
karne, potrzebne w przedmiotach legislacji krajo­
wej, zależały od ustaw y państwowej: to pytamy, 
jak ie  znaczenie m iałby ów ustęp k) §. 11. kon­
stytucji, w którym  najwyraźuiej stoi, że do rajchs- 
ratu  należy ustawodawstwo cywilne i karne, lecz 
z w y j ą t k i e m  ustawodawstwa w przedmiotach, 
należnych do sejmów krajow ych? C z y b y  t e n  
w y j ą t e k  n i e  b y ł  c z c z y m  b l i c h t r e m ?  Czy 
ten w yjątek w połączeniu z §. 12. konstytucji 
można l o i c z n i e  i s u m i e n n i e  tłumaczyć ina­
czej, jak  że przepisy prawno-cywilne lub karu®> 
lub zmiany w tych przepisach, o ile one s - 
trzebne w przedmiotach ustawodawstwa J we 
go, należą także do tego ustawodaws w

Najboleśniej dotknęło nas, że za projektem 
rządowym do ustawy o p ra w ie  wo nem przemó­
wił przy jego wniesieniu obywatel kraju nasze­
go, minister ro ln ic tw a , - ^ re<? r\ Potocki. Nie 
chcemy wątpić, że on w Radzie ministrów stawał 
w obronie autonomii sejmu krajowego i Z0Btał 
p rzeg ło so w an y . Lecz zaprawdę zapytać się godzi: 
czy nie byłoby korzystniej dla ministra rolnictwa
1 dla kraju, gdyby złożył tę ciernistą przedli- 
tawską tek ę , która go zniewala do działań, prze­

ciwnych autonomii legislacyjnej sejmu i sprze­
cznych z życzeniami kraju?

Od deiegaeji zaś naszej żądać mamy prawo, 
aby broniła tej autonomii energicznie, i naprzód 
raz już stanowczą powzięła uchwałę, iż nie pozo- 
stauie w rajchsracie ani jednej chwili po takiej 
uchwale, w którejby konstytucyjna granica kom- 
petencij sejmu krajow ego naruszoną została.

Czynności zgromadzenia delegatów To­
war yotyfó kredytowego.

Podaw szy we wczorajszym jeszcze numerze 
rezultat wszystkich wyborów do trzech komisyj, 
nzupełniamy jeszcze sprawozdanie kilku szczegó­
łami. D elegat P io tr W asilewski, dla przyśpie­
szenia i skrócenia czynności, wniósł: 1) aby pro* 
jek t statutów, już sparagrafow any i ułożony we­
dług uchwał w alnego zgrom adzenia z r. 1861 i 
zastrzeżeń rządow ych w ziąć bezzwłocznie i bezpo­
średnio pod obrady na pełnych posiedzeniach; 2) 
Najważniejsze ustępy % projektu dodatkowych 
zmian w ustawach Tow arzystw a, jako t o : o wy- 
rachow yw aniu wartości hipotek, o stopie procen­
towej, o udzielaniu obok pożyczek listami zasta­
wnymi także funduszów obrotowych i melioracyj­
nych, w m iarę jak  będą przedyskutowane w k o ­
m isji, Prać zaraz z osubna pod obrady, nie cze­
kając na cały elaborat komisji statutowąj; 3) A- 
by delegatom , mającym wnioski własne , wolno 
było sk ładać takowe do komisji, i przed nią 
bronić.

Z tych trzech jednak utrzym ała się tylko pier­
wsza część wniosku 3.

Korespondencje Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 22. czerwca.

A  Posiedzenie dzisiejsze wypełniały po w ię­
kszej części spraw ozdania komisji petycyjnej. 
Praw o podawauia próśb i zażaleń do reprezenta­
cji państwowej na ręce delegotów ludowych, jest 
prawem drogocennem w teorji, ale małoznaczą- 
eem w praktyce.

W  ustroju parlam entarnym  podanie petycji, 
podtrzymanie jej tak  w komisji specjalnej jak  
wobec parlamentu przez pełnomocników ludo­
wych, a nakoniec powzięta uchwała Izby, stano­
wią prawie ekwiwalent tego, co się w rządach 
sam owładnych pod rubrykę „protekcji" i na niej 
opartej decyzji podsumować zwykło. Porównanie 
jednak ścisłe, w ypada pod względem etycznym 
na korzyść jawnośei procedury i sądu w przy­
rządzie konstytucyjnym . Tu bowiem przedmiot, 
publicznie traktow any, staw ia się p„a kontrolę 
opinii, podczas  ̂gdy absolutyzm bióra rządzącego 
nie zna kontroli, nie lęka się kry tyk i, i przy w y­
m iarze sprawiedliwości kieruje się względami po­
litycznemi, czyli poprostu poiicyjaemi.

Jednak  jak każda niemal myśl, przebiegając 
d rogę , k tóra  do jej urzeczywistnienia prowadzi, 
w praktyeznem zastosowaniu do życia t-aci na 
sprężystości pierwotnej, tak  i teorja „zbawienno- 
ści praw a petycji", w zięta w kleszcze prak tyki, 
do bardzo nizkich zniża się proporcyj. Przy­
patrzmy się więc, jak gię tu dzieje z przedłożo- 
nerai petycjami ?

W ybiera się zwykle czas taki, gdzie niem a 
co ważniejszego do robienia, lub niema przedło- 
żeń rządowych (choćby te dotyczyły przedmiotu 
najdrobniejszego), które m ają pierwszeństwo przed 
ionemi sprawam i. *W komisjach wyznacza się 
sprawozdawcę, najczęściej ze stosunkami kraju 
i ludzi, to jest petentów, bardzo mało obzua- 
jomionego. Przytem  zakres ciała prawodawczego 
jest w takich razach bardzo ograniczony. K onklu­
zja redukuje się zwykle albo do oddania petyeji 
dotyczącem u ministerjum bez dodatku, albo z do­
datkiem : aby ją  ile możności uwzględniło. Dalej 
zaś, p rak tyka  okazała, że tylko te petycje odse- 
ła ją  się do uwzględnienia m inistrow i, które s ą  
zgodne z duchem parlamentarnej większości Izby, 
W alka tu prawie niemożliwa, bo niewdojąc się n a ­
w et w meritum sprawy, yiększość (przez proste
wstawanie) przegłosuje.

Te uwagi nasuwają się mimowolnie przy spra­
wozdaniach petycyjuych w ogóle, a przy dzisiej- 
szem sprawozdaniu w szczególności.

Sprawozdawca, Mende referował w snrawie 
kilku petycyj. przedł°żonyeh Izbie przez posłów nie­
mieckich: bchmdlęra, Skenego, Pergera fczvRer-
r a» ^ ^ Wnn06Ĉ , niewiein)? •  któfe s i ę S o s H y
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nrnfihv^oraW0^ ? '^ ca czŶ a  ̂ prawie wszystkie 
spm w i ,,waż1D,ei sze ustępy podniesionym gło- 

’ . k tórych urzędnicy (Niemcy i Czesi) ska­
lo a oddalono, pow iadają, że ich powo-
• b a  i te? °  kraiu * td-> i żądają jedni odesłania 
ich do krajów  rodziunych , i zaasygnow ania im 
kosztów podróży, drudzy przyzwolenia im rocznej 
kw oty  takzwanych Actwuaet-Gti.wsse. Te 
cje z gorącą prośbą o ich uwzględnienie, oddąjjo 
ministrom.

Przyszły petycje urzędników finansowych z 
W ęgier, t. j. tych, których W ęgrzy nie potrzebują. 
Z a  bardzo delikatnie i o g lęd n ie  referent so­
bie postąpił. Prosił Izby, by go zwolnić od poda­
nia treści d o ty c z ą c y c h  petycyj, i w krótkości za­
konkludował, aby  je  oddać ministrowi,



Inny los spotkał petęcję biskupa z Linzu, z 
Wyższej Austrji, przedłożona przez posła, ks. Greu- 
tera. Rzecz nie wielkiej wcgi, a |e w arta wzmianki.

Przed niejakim  czasem podane były petycje 
do Izby przeciw  temu biskupowi — między temi 
by ła  i petycja bezimienna Oddano to wszy 
stko do uwzględnienia rządowi, a  tem samem 
była  ta  rzecz umieszczona w  stenograficznych 
protokołach. Z początku p. G reuter w imieniu 
m ocodawcy chciał, by długą replikę, opatrzoną 
alegatam i, także zamieścić. Potem jednak zmo­
dyfikował swój wniosek, i żądał tylko, ażeby 
i. waży wszy, „iż i w  protokole stenograficznym 
jest wzmianka o petycji anonim a przeciw bisku­
powi", także uwydatniono w protokole s ten o g ra ­
ficznym, iż „biskup z Lincu podał m otyw ow aną 
rektyfikację." Sprawozdawca się temn oparł, a 
Izba zap y tan a , ogrom ną większością odmówiła 
miejsca w protokole stenograficznym dla zażale­
nia biskupa. Tylko prawica i kitku z centrum 
stanęło po stronie przeciwnej.

Zapomniałem dodać, że uchwalono, aby po­
danie biskupa deputowanemu, ks. Greuterowi 
zwrócić ze wszystkiemi allegatam i jako niebyłe.

Między innemi była także petycja izraelitów 
z Galicji, na ręce dep. Kurandy przesłana, k tóra 
się odnosi do zuanych ekscesów wołoskich. W ia­
domo wszystkim , że żadnej sposobności nie opu­
ści Izba Rady państwa, a w łaściwie większość 
niem iecka, by się na tem polu popisywać-

Chociaż każdy wie, że br. Beust energicznie 
ją ł się od razu tej spraw y, że już ją  zaczęły 
państw a inne wyzyskiwać na n ie k o rz y ść  Austrji, 
podkopując już i tak  słaby jej wpływ w Rumu­
nii, i że teraz niem a miejsca na now ą interwen 
eję w  tej samej kwestji, sprawozdawca zakonklu 
dował, by petycję oddać ministerjum przedlitaw- 
skiem u do należytego uwzględnienia. Zapomnieli 
w  ferworze o tem, że w  sp ra w a c h , po za grani 
cę monarchii sięgających, rajchsrat, jako pars in 
toto, głosu niema tak sam o, jak  i ministerjum 
wiedeńskie.

W ie d e ń  d. 23. czerwca.
0  Dwie sprawy słowiańskie stoją prawie 

Wyłącznie na porządku dziennym, a  od ich szczę­
śliw ego załatw ienia zawisło po wielkiej części 
uspokojenie'Europy'i europejskiej cywilizacji. Mam 
na m yśli spraw ę ezeską i spraw ę serbską. O state­
czne szczęśliwe załatw ienie kwestyj czeskiej i serb­
skiej usunie dwie główne i najsilniejsze podwa­
liny panslawizmu i zniszczyć może wszelkie prace 
moskiewskie.

Pogodzenie się z Czechami było osobistem 
życzeniem Najj. P an a , i dlatego też zaraz po 
przybyciu cesarza do Pragi rozpoczęto rokowania. 
Namiestnik br. K ellersperg nie chciał sam do tak 
ważnej spraw y się zabrać, i dlatego przywołano 
br. Beusta. P. Beust wehodząc w rokow ania z Pa- 
lackim i Rygierem , oświadczył im na  początku, 
iż kw estja ugody z Czechami nie należy w łaści­
w ie do zakresu ministra państwowego, lecz r a ­
czej przedlitawskiego ministra spraw  wewnętrznych, 
i dlatego wprawdzie umowy z Czechami rozpo­
cznie, ale  żadnej ugody zawierać nie może. Z a ­
częły się więc ponrparlers. J a k i był ich skntek, 
o tem krążą trzy wersje, Jedna głosi, iż Pala- 
cky  iR ieg er zgodzili się na żądanie pp. B eusta i 
K ellersperga (ks. A uersperg nie brał udziału), iż 
tylko na podstawie konstytucji paktow ać i swe 
żądania staw iać będą. W takim  razie spraw a 
czeska byłaby załatw ioną. D ruga wręcz przeci­
w nie mówi, iż wszelkie umowy spełzły na niezem, 
a  muszę dodać, iż ta w ersja ma pewien półinspi- 
row any charakter. T r z e c i a  n a r e s z c i e  o p o ­
w i a d a ,  że  w p r a w d z i e  d o  ż a d n e j  s t a ł e j  
u m o w y  n i e  p r z y s z ł o ,  a pp.  R i e g e r  i P a l a -  
c k y  n i e  s t a n ę l i  j e s z c z e  n a  s t a n o w i s k u  
k o n s t y t u c j i ,  ż e  j e d n a k  s ą  w i e l k i e  n a  
d z i e j e ,  i ż t o  u c z y n i ą ,  c o  g a y  s i ę  s t a n i e /  
p r z e d l i t a w s k i e  m i n i s t e r j u m  r o z p o c z n i e  
d a l s z e  r o k o w a n i a ,  m a j ą c  n i e p ł o n n ą  n a ­
d z i e j ę ,  i ż s i ę  t a k o w e  u d a d z ą .  T a  trzecia 
w ieść jest najbardziej praw dopodobną, tę i ja  za 
praw dziw ą uważam. Chcę na jeden w yraz nie- 
m iecko-dyplomatyczny uw agę zwrócić, k tóry  na j­
trafniej skutek rokowań pragskich m aluje i pewnie 
tysiąckrotnie jutro w dziennikach się powtórzy, 
Mówią bow iem : E t wurde ein Pfortchen tum Ausgleich 
mit den Czechem, geoffnet. Czy te  drzwiczki są małe 
łub wielkie, czy przez nie całe  Czechy do ugody 
przecisnąć się potrafią i zechcą, tego obecnie 
orzec nie można, nie chcąc się zapuszczać na pu­
ste pole domysłów.

Przechodzę do spraw y serbskiej i zamierzam 
podać krótki rys tamtejszych stosunków, jak  się 
wedle najnowszych dochodzeń przedstaw iają. Dzień 
niki tutejsze są zdaniem mojem źle poinformowa­
ne. Przedstaw iają spraw y dorywczo, nie zna­
jąc  podstawy tych różnych zjawisk. Daleko lepiej 
sądzą o tej spraw ie dzienniki węgierskie. Z esta­
wiam więc fa k ta , jak  się o nich dowiedziałem. 
Przedew szystkiem  śmierci ks. M ichała nie można 
przypisywać ani Karageorgiewiczom , ani pewnym  
zapaleńcom, ani naw et pewnemu jednem u stronni­
ctwu serbskiem u. Owszem wszystkie, jakkolw iek 
przeciwne sobie stronnictwa serbskie , połączyły

w tem zapatryw an iu , iż dynastję Obrenowi­
czów skrytobójstwem sprzątnąć n a le ż y ! Oprócz 
partji Obrenowiczów są  tam niemal trzy czy czte­
ry  inne silne stronnictwa, nurtujące nieustannie. 
Stronnictwo Obrenowiczów wzięło jednak  teraz 
silną przewagę j przesadziło wybór Milana. M i­
lan przez własne stronnictwo, jako też dwory po­
party , utrzyma się na teraz bez w ątpienia, ale 
w alka tylu stronnictw zawsze niepokojem zagra 
ża. Mianowicie przy wyborze re jencji rozpoczną 
te  stronnictw a swe b a rce ; każde swych stronników
przesadzić starać  się Dędzie.

Z apew ne telegram y i listy z Belgradu wy­
każą  w tej walce bliższe szczegóły o tych stron 
nictwach i osobistościach, w ich skład wchodzących. 
T eraz wiec jest głów ną kw estją , kto w rejencji 
zasiędzie, a ta  kw estja teraz znów zaczyna nie- 
pokoić, podczas gdy obaw a CO do następstw a tronu 
prawie zupełnie znikła. Turcja m yśli wobec tych 
rozmaitych stronnictw neutralność zachować; ty l­
ko w razie, gdyby stronnictwo w idko-słow iauskie, 
chcące C zarnogórę, Bośnię i H ercegow inę do
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Serbii p rzy łączyć, przyszła do steru, zupełna ta 
neutralność zachwianą zapewne zostanie.

Odpowiedzi na Sturm a interpelację względem 
listów pasterskich biskHpów morawskich i cze­
skich nie dano jeszcze. -Słychać, iż ta odpowiedź 
m inisterstwa do Izby zostanie wystosowaną w for­
mie raczej łagodnej niż ostrej, a mianowicie za 
m ierzą ministerstwo ostrzejsze wystąpienie prze­
ciw mnożącym się protestom biskupim odłożyć 
do czasu, gdy osobnem poleceniem ministerjal- 
nem wprowadzenie w życie wszelkich nowych u- 
staw nakazanem  zostanie. Z resztą, ta  odpowiedź 
na interpelację Sturm a staje się dla m inisterstwa 
tem trudniejszą, gdy sądownictwo pro foro interno, 
przyznane biskupom , nawet nowemi ustawami 
nigdzie nie jest ściśle ograniczone.

Najj. Pan dziś w nocy powraca z Pragi.

Przegląd polityczny.
Ą u s tr ja  i W ę g ry . Podnieśliśm y już wczo­

raj w Ostatnich wiadomościach tę okoliczność , 
że Neue fr, Pretse uznała za stosowne tłómaezyć 
na serjo, iż niedzielna olbrzymia burda praterow a 
W iedeńczyków, przy której sposobności i kardy ­
nałowi Rauseberowi wyprawiono kocią m uzykę , 
nie pochodziła z pobudek po litycznych , że to 
nie swoboda teraźniejsza doprowadziła do tego 
wyuzdania wiedeńską publiczność praterow a. Jest 
to tylko dowodem braku taktu ze strony tego 
organu, że nie zataił swoich obaw go podobne 
przypuszczenie, bo najprzód większość rajchsratow a 
zbyt w ielką dozą swobody nie obdarzyła wcale 
przedlitawskich Indów, o to obwiniać jej nie można. 
Dalej, m inisterstwa teraźniejszego także nie można 
nazwać zanadto liberałnem, jak  tego najlepszym 
jest dowodem sposób zachowania się p. Giskry 
wobec liberalnych poprawek naszych posłów 
przy sposobności rozpraw nad organizacją władz 
politycznych i ostatni okólnik p. H asnera co do 
szkół ludowych. Niepodobna wreszcie przypuścić, 
żeby dopiero teraźniejsza konstytucja dała powód 
do dzikiego rozigrania się Niemców wiedeńskich, 
bo właśnie w tem głównie zależy cała zaleta te­
raźniejszych prawno-politycznych stosunków w 
Austrji, że tę  sw obodę, jak ą  za dawnych syste­
mów cieszył się li tylko sam W iedeń, rozlano 
po części i po reszcie krajów monarchii.

W iedeń stracił tylko monopol swobody w 
Austrji, a przez teraźniejszą konstytucję bardzo 
mało on zyskał, bo nie dostawało mu chy­
ba cywilnych małżeństw z potrzeby, któremi 
się teraz tak mocno raduje. Bez wątpienia, że to 
okropny widok, gdy m asy wyuzdane, bez żadnej 
przyczyny, jak  tylko parte szałem trunku, niszczą 
co im w drodze stoi, obdzierają k o b ie ty , ponie­
w ierają obrońców porządku publicznego — a przy- 
tem są tchórzliwe. Motywem do tego zaburzenia dla 
tej kilkudziesięciotysięcznej masy, nie było nic 
szlachetniejszego, żadna myśl, chociażby nawet i 
zupełnie błaha — nic zgoła; zrobiono poprostu bur­
dę, aby była burda. To upodlenie mas ludności W ie­
dnia jest nemezą tych krzywd, jakie m y przez 
lat tyle cierpieliśm y dla wzmożenia żywiołu nie 
mieckiego w ogóle, a W iednia w szczególności. 
W szystkie ludy nieniemieckie w Austrji utrzym y­
wano w ciemności, gnębiono je  policją i wysy­
sano znaną adm inistracją — a owocem tego 
je s t to wyuzdanie i swawola ludności W iednia, 
stolicy niemiecezyzny w Austrji, protegowanej 
pupilli dawnych rządów. Co zasiać chcieli u nas, 
to zbierają teraz u siebie.

Księcia Napoleona przyjmowano w przejeź- 
dzie przez Tem eszwar bardzo serdecznie. Przyję­
cie zyskało na świetności i przez to, że właśnie 
w tyin dniu odbywał się w tem mieście w ybór 
posła do sejmu, więc było tam mnóstwo zgroma­
dzonej ludności okolicznej.

Narodni Pokrok doniósł był, że cesarz w yra­
ził prokuratorow i pragskiem u swoje najwyższe 
niezadowolenie za jego  sposób postępowania przy 
procesach prasowych dziennikarstw a tam tejszego. 
Politik uzupełnia to doniesienie w ten sposób, że 
cesarz w yraził życzenie, aby sądownictwo i „w 
dół" (nach Unten) t. j. wobec publiczności, stało 
sie niezawisłem i przy procesach postępowało 
energiczniej i skuteczniej. Zapytał także proku­
ra to ra , czemu procesa prasowe nie byw ają tam 
szybcej przeprowadzane.

Do deputacji studentów niem ieckich uniw er­
sytetu pragskiego rzekł cesarz : „Obyście stali
się dzielnymi obyw atelam i! Bo j a  liczę na stu­
dentów niem ieckich, ja  muszę liczyć na nich."

Po obiedzie w niedzielę, na który zaproszo­
no i Palackiego i R iegera, telegrafow ał cesarz do 
br. Beusta, aby przyjechał. Br. Beust przybył w 
poniedziałek rano do P ra g i. Od godz. 12. do pół 
do 2giej odbyw ała się konferencja z przywódzca- 
mi ezeskimi. W ieczór tego sam ego dnia powrócił 
kanclerz do W iednia, ja k  wiadomo, z niezem.

Bardzo zajm ująca wiadomość doszła z Rzy­
mu do N. fr. P r. wiedeńskiej. Oto piszą do tego* 
dziennika z wiecznego miasta, że panu Meysen- 
bugowi wcale gładko nie idą spraw y z kurją  
Św., zwłaszcza że pruski poseł w Rzymie, br. 
Arnim, bruzdzi mu ja k  może. Szczęściem je ­
dnak, znalazł radę i pomoc w truduem położeniu 
swojem, a to w osobie — jenerała  jezuitów, ojca 
Beckxa! Ten mu dopomagać ma w dziele poje­
dnania papieża z okrojeniem konkordatu w Austrji.

N iem cy /B erliń sk a  Bank und Handels-Ztg. pi­
sze: „Minister spraw wewnętrznych rozstrzygnął, 
że w skutek w ystąpienia Austrji z niemieckiego 
Związku, bynajmniej się nie znosi pruskich okre­
śleń względem naturalizacji austrjackich podda­
nych, podobnie jak  względem u w o ln ie n ia  pru­
skich poddanych, którzy pragną przyjąć poddać 
stwo austrjackie."

O ile rządy starają  się usunąć każdą rzecz, 
mogącą być zwiastunem rychłych z a w ik ła ń , świad­
czą najlepiej następujące słowa Constitutionnela

„Zareńskie dzienniki donoszą, że wielu nie­
m ieckich monarchów przybędzie do W orms na 
poświęcenie pomnika Lutra. Między innymi mają 
się tam pojawić k s iążę ta : badeński, darmsztadzki 
i sasko-wajmarski W szyscy ci książęta są  pro­
testantami. W ystarcza zwrócić nw agę na tę oko­
liczność, aby uroczystości w W orms ,odjąć wszelki 
polityczny charakter."

dnia 2!5 Czerwca 1888

Dzienniki pruskie dziwią się prasie francuz 
kiej, dlaczego z taką  gw ałtow nością zżyma się 
na mowę jenerała  Mpltke. „W szakże to, tw ier­
dzą półurzędowe organa, w czasie rozpraw nad 
organizacją armii francuzkiej członkowie praw o­
dawczego Ciała mówili jeszcze jaśniej aniżeli je ­
nerał Moltke, a mimo to m yśm y na to nie zw ra­
cali uwagi. Dlaczegóż więc. dziś przestrasza się 
F rancja  ?"

F r a n c ja .  W Paryżu zaczynają mówić coraz 
głośniej, że w  dzień 15. sierpnia b. r., k tóry  jak  
wiadomo z powodu cesarskich imienin cała F rancja  
obchodzi bardzo uroczyście, Napoleon III. rozda 
wiele krzyżów legii honorowej i krzeseł senator- 
skiclii i że rówuocześuie nastąp ią  zmiany w g a ­
binecie. L lInd. Belge z dnia 21. b. m. wyraża się
0 tych zmianach temi s ło w y :

„Rada ministrów, odbyta wczoraj d. 20. w F on­
tainebleau, przeciągnęła się długo popołudniu i 
dodała nowej mocy wszystkim  wieściom, obiega­
jącym w Paryżu od niejakiego czasu pod w zglę­
dem zmian mniej więcej bezzwłocznych w sk ła ­
dzie osób rządu. Oczywiście uic nie wiadomo o 
naradach, które m ogły się odbywać w rezyden­
cji cesarskiej, lecz w ersje, rozpowszechnione w tym 
przedmiocie, zwiększyły się co do liczby i nabra ­
ły stwierdzenia. W strzymamy się od ich powta­
rzania i rozbioru. Tyle można powiedzieć jednak 
z niejaką pewnością, że w tej chwili odbywa się 
we Francji p raca bardzo rozciągła, ogólna kon­
spiracja, w którą wmieszane są  um ysły naw et 
bardzo um iarkowane, najmniej nieprzychylne rz ą ­
dowi, a to w celu zupełnego przeobrażenia insty- 
tucyj, od 20 lat rządzących krajem . Ja k  niegdyś 
rząd lękał się wolności, tak dziś dom aga się ta ­
kowej jako pierwszego w arunku siły i godności. 
Nie wątpić, że rnch ten zagraża mnóstwu in tere­
som, które się miały za nietykalne i podstawiały 
się za jeduo z interesam i państw a ; a  nie można 
zaprzeczyć, że agitują one, aby utrzym ać tę  po­
trzebną dla swego zbawienia solidarność; ale z 
przeszłości tyle się pokazuje, że usiłowania te  nie 
wzięły góry nad przezornością cesarza Napoleona,
1 że tenże nie popełni błędu, aby się dał zasko­
czyć w ypadkam i. Głównem jego zajęciem w tej 
chwili powinno być nie tyle ocalić sytuacje pa- 
sożytne, żyjące z cesarstw a i osłabiające je, jak  
raczej przygotować przyszłość i oszczędzać trans­
akcje między tem co istnieje dzisiaj a tem co 
się narzuci iutro."

Oddawna zapowiedziane zmiany w dyploma­
cji przyszły nareszcie do skutku. Persigny zo­
stał posłem w Petersburgu, Benedettego zastąpi 
w Berlinie p. Banneville, lctóry był dotychczas 
posłem w B ernie; Mercier idzie z M adrytu do 
Berna, a Lagueronnićre, wydawca la France, ezem 
sobie zyskał nazwę nadwornego polityka cesarzo­
wej Eugenii, udaje się na poselską posadę do 
Brukseli. Telegram , donoszący o tych zmianach, 
dodaje, że de Moustier zostaje na swem stano­
wisku. Miałożby to znaczyć, że gabinet się chwie­
je, i że dlatego potrzeba takiego zapewnienia ? 
W yjazd Benedettego z Berlina i zastąpienie go 
innym dyplom atą, nie jest bez pewnego znacze­
nia. Gdy Benedetti wyjeżdżał do stolicy pruskiej, 
mówiono jednogłośnie, że m ąż ten, należący do 
nąjenergiezniejszych i zarazem  najzdolniejszych 
polityków drugiego cesarstw a, będzie zwiastunem 
rychłej wojny między F rancją a  Prusam i. Czas 
okazał, że do wojny nie przyszło. Miałożby to 
się stać teraz, kiedy mówią, że jego następca 
myśli się trzym ać polityki pokojowej?"

W ło c h y . W ewnętrzne stosunki Włoch po­
zostawiają ciągle bardzo wiele do życzenia. W spo­
minaliśmy niedawno o tajnych stowarzyszeniach 
w Romanii, posiłkujących się sztyletami, i o pro 
kuratorze Cappa z Rawenny, k tóry  w biały dzień 
padł od skrytobójczej ręki. Spraw y te poruszo­
no teraz w parlam encie. Na posiedzeniu Izby 
niższej z dnia 17. b. m. zapytał poseł Finzi m i­
n istra  spraw  wewnętrznych, co rząd przedsięwziął 
w celu zabezpieczenia w całej Romanii publi­
cznego bezpieczeństwa. Minister odpowiedział, że 
śmierć prokuratora Cappa nie była wyw ołana 
politycznemi powodami, tylko czysto osobistem i, 
gdyż całe zgraje rabusiów teroryzują prowincję 
Rawennę. Rząd sądzi, że środki, jakiem i rozpo­
rządza, w ystarczą mu do zaprowadzenia porząd­
ku. Mimo to minister czuje się w obowiązku 
przedstawić właściwy stan rzeczy, z którego w y­
pływa, że w prowincji Rawennie popełniono od 
1. stycznia b. r. nierównie więcej morderstw , 
aniżeli w prowincji Bolonii, chociaż ludność pier­
wszej jest o dwie trzecie części mniejszą od lu ­
dności prow. Bolonii. Porównanie jeszcze więcej 
uderzy, jeśli się zważy, że w samym miesiącu s ty ­
czniu w Rawennie popełniono 32, a w Bolonii 
tylko 7 (!) zabójstw. Zbrodnie te jednak nie 
są czynami pojedyńczych złoczyńców, lecz całych 
całych band, które istniejąc we wszystkich m ia­
stach Romanii, komunikują się nawzajem i czy­
nami swemi podkopują powagę władzy. Jeźli się 
zważy zwyczaj miejscowy, pozwalający każdej o 
sobie nosić pistolet i sztylet, tudzież opiekę, jak ą  
bandy otaczają każdego m ordercę, łatwo zro ­
zum ieć, dlaczego policji przychodzi z taką  t lu ­
dnością odkryć winnych. W ładza w Rawennie 
nie zapomina jednak o swym obow iązku , bo już 
dotychczas uwięziła 320 osób, z których większa 
połowa jest podejrzana o należenie do wzmianko­
wanych band zbójeckich. Corriere Italiano zape­
wnia, że przy wielu pojmanych indywiduach zna­
leziono listę osób, które miały paść ofiarą. Mię­
dzy spisanymi znajdowało się około 100 najdziel­
niejszych patrjotów. Rada gminna m iasta Ra? 
wenny nadesłała ministrowi spraw wewnętrznych 
adres, w którym  go prosi o nżywanie energicznych 
środków, na co rząd odpowiedział, że w razie po-i 
trzeby będzie tamże zaprowadzony nawet stan 
oblężenia.

L a  Corresp Italien.ne bynajm niej nie u k ryw a, 1 
że stronnictw o czynu rusza się w całych 'W ło­
szech. W ostatnim  num erze wspomina ona o 
„kom itecie nr. 10," k tó ry  utworzony w Medjo- 
lan ie , wzywa obyw ateli, aby w chwili stanow ­
czej pojaw ili się w szyscy na pierw szej b a ry ­
kadzie. K n o w a ń  tych nie trzeba jed n ak  uwa­
żać za rzecz niebezpieczną dla r z ą d n , lub co 
więcej, d la całego k ró lestw a , gdyż W łosi naw et

w razie zrobienia rew olucji, rozprószą się po 
pierw szych strzałach  regularnego w ojska. R ze­
czy znów nie sto ją  tak  ź le , aby rząd  nie był 
już pew ny  w ierności swej arm ii.’

(iazetta d 'Ita lia zapewnia z w szelką stano 
wczością, że w całych Włoszech odbywają się 
tajne zaciągi. W prawdzie nie wymienia ona na 
zwisk w erbujących i werbowanych, lecz zato u 
mieszczą parę  słów ta k ic h , które kazały  by się 
spodziewać nowej wyprawy na posiadłości papie­
skie. „I w r. 1862, mówi rzeczony dziennik, za 
ciągi m iały jakiś cel bardzo oddalony, a tym cza­
sem w krótce ujrzano zbrojne oddziały u 9tóp nie­
szczęśliwego Aspromonte."

Rząd włoski zaprotestował w Stanach Zjedno­
czonych i innych am erykańskich republikach przeciw 
werbowaniu ochotników do armii papiezkiej. Sta 
ny Zjednoczone odpowiedziały, że w kraju wol­
nym nie można zmusić obywateli, aby się nie za 
ciągali do zagranicznego wojska. W szelako t- 
dodał Johnson — rząd  republikański nie dopuści, 
aby na jego ziemi tw orzyły się  całe legie.

Grozuiejszy daleko charak ter przybrała  podo­
bna z rządem hiszpańskim w ym iana depesz w tej 
sprawie. W Hiszpanii bowiem utworzony ma być 
drugi legion z Antybów, gdyż rząd tam tejszy 
zbiera lorinalnie uorganizowane, z wysłużonych 
żołnierzy składające się korpusy, b j  takow e prze­
słać papieżowi. Armia la  hiszpańska, licząca do 
4000 żołnierzy, ma wstąpić zupełnie do służ­
by papiezkiej i przyjąć chorągwie papiezkie, 
rząd zaś hiszpański zobowiąże się wobec 
rządu papiezkiego do regularnego płacenia sub 
wencji na jego utrzym anie. Lubo h rab ia  Mena 
brea wie o tym  tajemnym układzie, nie może je 
dnak przeciw niemu w ystąpić urzędownie wo­
bec rządu hiszpańskiego, dopóki urzędowych 
o jego istnieniu nie będzie m iał dowodów. O gra­
niczył się przeto na przedstawieniach przeciw tym 
urzędowym werbowaniom dla arm ii papiezkiej. Na 
przedstawienia te odpowiedział rząd hiszpański 
w sposób bardzo wyniosły, oświadczając, iż „ka­
tolickim swym poddanym " nie może „mocarstwo 
katolickie" zabronić, by nie rządzili się uczucia­
mi katolickiemi i nic- przyczyniali się do bezpie*- 
ezeństwa uciśnionego i zagrożonego kościoła ka 
tolickiego i papieża. W skutek tego oświadczę 
nia obecny stosunek obu rządów dosyć jest n a ­
prężonym.

Z ie m ie  p o ls k ie .  W iadomo ogólnie, że rząd 
moskiewski kazał zam knąć w dawnych ziemiach 
polskich wszystkie klasztory katolickie. Lecz nie 
wszyscy może wiedzieli o tem, co dziś w yjaw ia 
kronika Moskiewskich Wiedomosti, to jest, że rząd 
moskiewski niszczy z prawdziwym wandalizmem 
polskie zabytki literackie i archeologiczne. W 
katolickich klasztorach skonfiskowano do 2OO.UO0 
tomów i przywłaszczono sobie archeologiczne m u­
zeum, założone we W ilnie przez Tyszkiew icza. 
Aby pojąć, w jak i sposób zmoskwicono muzeum 
wileńskie, Moskiewskie Wiedomosti uznają  za  stoso­
wne przytoczyć rozporządzeuie osławionego na 
m iestnika M urawiewa, dotyczące w łaśnie tej sp ra ­
wy. Oto ustęp z rzeczonego doku m en tu :

„Komisja, zajm ująca się reorganizacją a rch e­
ologicznego muzeum w W ilnie, sporządzi najpierw  
ogólny katalog  przedmiotów, k tóre się tamże 
znajdują, i dołoży starań , aby na bok odłożono 
wszystko to, co może mieć ja k i  tak i związek z 
istnieniem  m oskiewskiej narodowości w* tym 
kraju. Przedm ioty w ybrane będą umieszczone 
w głównej sali, i to tak, aby jak  najlepiej wpa 
dały  w oczy. P rzy  każdym  przedm iocie m a się 
znajdować ob jaśn ien ie , aby odwidzający mogli 
łatw o pojąć, że to są  żywe św iadki m oskiew skie­
go życia uarodow ego,' złączonego ściśle z tvm  
krajem  od niepam iętnych czasów ."

Niewiadomo, gdzie podziano resztę tych w a­
żnych pam iątek przeszłości- W prawdzie Moskiew­
skie Wiedomosti chcą nas pocieszać nadzieją, że z 
Czasem m ogą się one pojawić w muzenm, lecz 
radość będzie bardzo mała, wspomniany bowiem 
dziennik m ó w i; „Przedmiotom tym musi być 
wpierw odjęty pokost po lsko-łaciósk i, :a zato 
uwydatniona ich strona moskiewska." Jenera ł 
Kauffmann, godny następca Murawiewa, w ydał 
na zmoskwicenie tego muzeum 17 tysięcy rubli.

Nie tak  łatwo udało się rządowi zmoskwi- 
cić księgozbiory, zabrane po klasztorach. Na 200.000 
tomów znaleziono zaledwie 1854, w których je s t 
mowa o Moskwie. Jak i los spotka resztę książek? 
Czy władzcy Litwy zechcą i im odebrać pokost 
polski, aby tem łatwiej uwydatnić icb stronę mo­
skiew ską ?

W s c h ó d .  P ro test księc ia  K arageorgiew i- 
cza, um ieszczony najpierw  w Pester Lloydzie, brzmi 
w dosłownym p rz e k ła d z ie :

„Od czasu m orderstw a w Topczyderze k rą ­
żą bez przerw y po publicznych dziennikach w ia­
dom ości, k tó re  ten czyn okru tny  łączą  z m oją 
osobą i moją rodziną. Uważam za rzecz, będącą 
poniżej mej g o d n o śc i, tak ie  niesum ienne o sk a ­
rżenia zbijać o b sze rn ie , lecz z uszanow ania dla 
publicznej_ o p iu ii, czuję się obow iązanym , naj- 
stanow czej zasłonić siebie i m oją rodzinę prze­
ciw wszelkim podobnym w ieściom , k tó re  uw a­
żam za niegodziw e oszczerstw a, rozszerzane sy _ 
stem atycznie przez zgra ję  znanych żołdaków, 
aby osobę m oją i m oją rodzinę wobec narodu 
serbskiego i całej cyw ilizow anej E uropy 1 Pe ' 
wnego powodu w najniegodziw szy sposób 
skom prom itow ać. — Pocieszając  s ię , n ‘c- 
sprzedajna opinia publiczna rzeczone o szczerstw  
osądzi sama wedle ich wartości, oświadczam ró­
wnocześnie, że ewentualnie przeciw Jekkomyślne _ 
mu rozszerzaniu powyższych wiadomości  ̂bę(|^ 
się  czuł zmuszonym wezwać opieki praw a."

Telegram y belgradzkie oskarżały o w pól- 
nictwo w sprzysiężeniu i znanego serbskiego emj 
granta, Jow anow icza, zam ieszkałego w Nowym 
Sadzie. Podobnie jak K arageorgiewicz, og}agza 
także Jowanowicz list, w którym mowi, a _ 
cuje od roku 1864 jako  polityczny wychodźca 
nad oświeceniem opinii publicznej i nie m yślał 
nigdy wstępować na drogę JąK ?61“ ,k °nspiraCyj. 
Zdawałoby się z tego wszystki g  , że tym czaso­
wy rząd serbski z umysłu rzucił POdejr2enie na 
Karageorgiewiczów, aby łątwiei u trzym aj kandy­
daturę Milana. Z Paryża telegralują pry watnie
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de btarfcj Fr-ussy, że W ysoka B orta chce popierać 
kandydaturę K arageorgiew icza Wiadomości tej 
wiary dai m e modemy raz dlatego, W  podobny 
krok staw iałby T urcję w przykrem położeniu 
wobec mocarstw zachodnich, a  powtóre, że tasa- 
ina W ysoka Porta oświadczyła kilkakrotnie, iako 
w spraw ie obsadzenia tronu pozostawia serb­
skiej skupczyuie zupełną wolność działan ia . 
Żona zamordowanego księcia. Julia, nie chce pod 
żadnym warunkiem wejść do rejencji. ż a to  m a­
tka Milana c h c i a ł a b y  należeć do kierow ników  rzą­
du, lecz namiestnictwo nie ma chęci popierać ten 
wybór, gdyż je j awanturowanie się z księciem 
Kuzą tkwi jeszcze dobrze w pamięci wszystkich 
Nerbów.

Ristiez przybyw szy z Paryża oświadczył, że 
rząd paryzki życzy sobie, aby z pominięciem matki 
Milana do rejencji weszły te rrzy osoby : Petrowicz, 
Gawryłowicz i prezydent najwyższego sądu ape­
lacyjnego. W k ra ju  samym powstały dwa stron­
nictwa, z których jedno chc'ałoby widzieć w re ­
jenci Risticza, C zernobaraca, B laznaw aca, drugie 
zaś G araszanink, Petrow icza i Marinowicza.

Minister Bratianc p rzyrzek ł konznlom  fran- 
cuzkiemu, a.ustrjackiem u i angielskiem u, urzędu­
jącym w B ukareszcie. że w ypędzone rodziny ży­
dowskie otrzymaj* stosow ne w ynagrodzenie za 
poniesione stra ty . Żarazem  ośw iaaezył m inister, 
iż rząd  przedłoży niezadługo Izbie niższej p ro ­
je k t do ustaw y o em ancypacji starozakoanych, 
Ciekaw iśm y, mówi sta ra  Presse, czy p. m inister 
przynajm niej teraz słowa dotrzym a

K r o m k a .
— P o s ie d z e n ie  H a d y  M ie jsk ie j odbędzie się dzi ­

siaj dnia 95. czerwca bież. r. o godzinie U,..wijęzo­
rem w sali ratuszow ej. Na poi zadku dziennym- 1) S ta ­
tu t dla gminy m iasta Lwowa, (dokończenie). Sprawo 
zdawoa radny p. dr. R ajski. 2) W ybór czterech człon­
ków do kom itetu, zawiadującego miejskim zakładem 
sierot, e w e n t u a l n i e  3) W niosek sekcji V. względem 
objęcia gimnazjum Franciszka Józefa na koszt i opiekę 
g ii.n y . Sprawozdawca radny p. dr, Madejski.

W y e ie e z k a  n o k o fa  d o  P o z n a n ia . Przypom iua- 
my chcącym wziąć udział w wycieczce, że dnia 28. czer­
wca już musi być opłata kolejowa w W rocławiu złożo­
na, i m atego zapity  do wycieczki aż do Poznania trwać 
m ogą jedynie do 27. czerwca wieczór do godziny 8.

Tym co ty lko  w wycieczce do Krakowa i do Wie- 
liczKi chcą wziąć udział, nadmieniamy, iż bilety  m ają  
ty łku  waznuść na czas wycieczki S o k o ła tj. n a 8 dni ip o d  
żadnym warunkiem nie mogą byc i za dopłatą przedłużone.

Biuro dyrekcji Sokoła (w takzw anym  pałacu przy 
Jezuickim  ogrodzie za łazienkam i) otw arte jest zawsze
popołudniu od godziny 5. do 8.

  --
— uziennik Pqgnańą$ pisze : „W niedzielę odbyło się 

walne zgrom adzenie kom itetu, urządzającego przyjęcie 
g o ść , g a licy jsk ich ,z ło żo n eg o  z obyw ateli zamiejscowych 
i miejscowych. Zgrom adzeni, k tórzy  objawili |ednozgo- 
dne chęci jak. naiserdeczniejszego i jak najgościnniejsze­

g o  przyjęcia tak drogich i miłych go śc i, uradzili w
głów nych zarysach program  przyjęcia tychże i zabaw, 
k tóre będą urządzone w przeciągu dwóch dn i , w k tó­
rych między nami zabawi Tow arzystw o Sokoia , to  jest 
5. i 6. lipća. Spodziewać się należy, że publiczność n a ­
sza zamiejscowa zjedzie się jak  najlipzniej, aby podnieść 
świetność tej uroczystości pablicznei. K om itet, jak  n im  
donoszą ogłosi w swoim czasie progiam  zabaw."

— Dziś rauo wyjechał koleją czerniowiecką J .  Łxc. 
p. K om ers do Stanisławowa Kołomyi i Ozerruowiec 
Da w izytację urzędową.

tt- P r z y  w c z o ra js z e m  c ią g n ie n iu  w  k o śc ió łk u
u y , . Z o lii w ygrały: z fundacji W icentego Ponidskicgo 
4651 złr. Karolina Łobodźcówna lo le tn ia  600 złr., Ewa 
Jezierska, l lle tn ia  ; a 300 złr. Seweryna Korzeniowska; 
151etnia: % fundacji zaś E łt. Czarkowskiej 116 złr. 37 
ct. Franciszka Steczkówna lOletnia

— ) Ii w ÓW d, 24. czerw ct. (Dopiew -ak/adzie wychowa­
wczym panmi Wasilewskiej.) D. 58. i 23. b. ni, odbyły się 
egzamina w żeńskim zakładzie wychowawczym panny 
Felicji W asilewskiej. Prócz znacznej liczby gości był 
obecnj ks. Eormaniosz ze strony nadzoru duchowne­
go i pan H ipolit Seredyński ze strony R ady szkolnej. 
P rzy  pierwszym egzam inie pytano z obowiązkowych 
przedm iotów  szkolnych, a m ianowicie z r e l ig i i , z języ­
ków polskiego i niem ieckiego, z rachunków i t p . ; przy 
drugim egzaminowano z języka i literatury  francuzkiej, 
z bistorji i literatury  polskiej, z historji powszechnej, 
estetyki i nauk przyrodniczych.

Egzam ina te ,  skromne pod względem swej formy, 
nie npstrzone żadną pompą cerem onialną, w ypadły bar­
dzo św ietnie pod względem okazania istotnych i zadzi­
wiających postępów nczenic. Językiem  francusk im , 
k tóry , o ileśm y mogli spostrzedz, bardzo racjonalnie jest 
uprawiany, w ładały nczenice z Wielką swobodą i pisały 
całkiem popraw nie różne fraz;, na tablicy , objaśniając 
łeb skład  po francusku. W deklamacjach, takich u p .ja k  
„L jiśn t grec“ W iktora Hugo, podziwialiśm y obok w i­
docznego rozum ienia rzeczy i przejęcia się, prześliczną 
pronuncjacją. D eklam acja w polskim języ k u , częścią 
ntworó . nowszych, częścią poetów XVI. w iekn, jak  np. 
Ireny K ochanow skiego, by ła  pełną głębokiego u- 
czucia. Ze z historji powszechnej i polskiej, a głów nie 
tej ostatniej, wraz z lite ra tu rą  p o łsk ą , nczeuice w ybor­
nie odpowiadały o rem podobno i wspominać nie po­
trzeba, gdyż przedmiotów tych uczy sama właścicielka 
zakładu, a działalność je,, nauczycielska, datu jaca się 
oddawna, dobrze zasłużoną w całym kraju cieszy się 
reputacją- Rozporządza ona rzadkim  talentem  pedagu' 
g iczn y m , którym nietylko g łów ki nczennic umie roz­
kwiecać, lecz i serca ich ardzo mocno kn sobie przy­
ciągać; połow a ipewnie >auczycielek pryw atnych, roz­
rzuconych dziś p °  kraju pod jej kształciła  się k ierun­
kiem , a śm iało możemy powiedzieć,. że w tej połow ie 
mieszczą się najleps*6.

W yszliśmy z egzaminu zupełnie zadowoleni, a smu­
ciła nas tylko m yśl: Jak a  to  przepaść dzieli pnbliczfie 
szkoły żeńskie od p r y w a t n y c h  zakładów !

— Z G ró d e c k ie g o  d. 24- czeiwca. Upoważniony od 
kilku urzędników  kolei K ar. Ludw. i proszony od nie­
których obyw ateli zam ieszkałych na G rodeekiem , upra­
szam. aby szan. redakcja Oazely Nar. w poważnem „wein 
piśmie odezwała się do miejskiego zarządu budownicze­
go m iasta Lwowa, by tenże nlitow ał się nad opuszczo­
ną, tak  ważną kom unikacją kolei z miastem.

Ulica Gródecka, przynosząca uajwiększe korzyści mia 
stu, Którą tysiące fur dziennie jedzie, powinna być ze dwa 
razy na dzień mocno pokropioną, a co k ilka  dni zby­
teczne prochy zebrane. — Należałoby się rozglądnąć i 
usunąć przyczynę sadzawek stojących, tuż przy gościń­
cu, w pobliżu kolei ezerniowieckiej.

Z koszar Gala płynie często z przepełnionycn klo- 
aków nieczystość trotoarem  kilkanaście kroków, a po­
tem ściekiem ku koszarom  Ferdynanda.

Z przeciwległej strony koszar Gala. od ^zeżnika 
Underki, płynie nieustanuie kanał, złączony z drugim 
poniżej, przez całą ulicę aż do budującego się domu Jo - 
nasa ; tu  w pewnych dniach, niemogąc się pomieścić w 
zatkane otwory, rozlewa sie jak ulica Szeroka aż ku 
św. Annie!

K anał ten od Underki czuu mocno na przeciwną 
stronę gościńca; ta k ą  ulicą przybyw ają goście i cudzo­
ziemcy do nadzego m iasta aż do placu G ołuchow skitgo1

A teraz jesteśm y w środku miasta, i mogę sum ien­
nie zaręczyć, iż w podobnych okolicznościach uawet 
głów na kom upikacja prow incjonalnego m iasta , ani za 
Apeninami, ani w T urcji, ani też na Mołdawie tak  za- 
niedbara się nie znajdzie. J , Sokouiatki,

■ u j i . i
- s to w a r z y s z e n ie  d z ie r ż a w c ó w . Na dniu 19 

marca b. r . k ilku  dzierżawców, *v byłym  obwodzie ta r ­
nopolskim zam ieszkałych , schodząc się w tej m yśli, że 
„Stow arzyszeuie dzierżawców" w interesie ekonom i­
cznym kraju i w interesie bamychże dzierżaw ów co do 
podniesienia ich bytu, korzystnem  być m oże, postano­
wili tę  myśl poddać swoim kolegom , i w tym zam iarze 
zaprosili ich, by się na dniu 24. maja zjechali w Tarno 
polu, ograniczając na ten faz działalność swą na po­
wiaty , składające b. obw. tarnopolski. Zebranie to - rz e ­
czywiście na oznaczonym dniu nastąpiło. Jeden z w nio­
skodawców, otw ierając posiedzenie, w przemowie swej 
w ykazał, iż dobro kraju bezpośrednio, dobro zaś dzier 
żawców pośrednio, wymaga połączenia n iety lko sił k a ­
pusiów  pieniędzy, pracy i zdolności, ale nadto po łąc /e  
nia interesów, a w szczególności, aby sposób w ydzieria  ■ 
wiania i brania dzierżaw był tak  urządzony, by iu teresa 
wydzierżawiającego i dzjerżawcy, leżąc w d o b r u  ma 
ją tk u  wydzierżawianego, znalazły się połączone siłą do­
środkow ą. Z tego w yp ływ a, iż zamierzono, do te 
go stowarzyszenia zaprosić pp w łaścicieli ziem skich, 
a to  tern więcej, iż oprócz założenia kasy zaliczkow ej, 
ma być zarazem założony dom handlowy, jak iego  po­
trzebę wszyscy uznają. Dalej mówca w yłożył, że dla 
ekonomicznego i społecznego dobra kraju, pracy gospo­
darczej około ziemi ten ty lko  się jąć powi m tn i może, 
kto ma do tej ziemi zam iłow anie, że w przyjmowaniu 
członków, na tę okoliczność jako  też i m oralna w artość 
osobistą chcącego przystąpić, głównie uważać i sumień 
nie ocenić, jes t obowiązkiem przyjmujących.

Po tej przemowie zebrani spisah ak t, poniżej w od 
pisie zamieszczony, k tóry  oby za łaską bożą był szczę­
śliwym zawiązkiem zam ierzonego stowarzyszenia' Na­
stępnie wybrano vVyaział z pięciu członków do nłożenia 
projektu statutów , który do rozpoznania i przyjęcia przed­
łożonym będzie ogólnemn zgrom adzeniu, na jak ie  p rze­
znaczono dzień 27. lipca r. b. w T arnopolu , oa którem  
znajdować się, obradować i glosować będą mogli, oprócz 
pierwotnych członków, i ci dzierżawcy lub właściciele 
ziemscy, którzy  z chęcią przystąpienia się oświadczą, a 
przez jednego z pierwotnych członków wprowadzeni będą.

O d p i s  a k t u  p r z y s t ą p i e n i a .  „Niżej tu  spisani 
uznają się jako  ukonstytuow ani do zaw iązania T ow arzy­
stwa krajow egopodnazw ą „Stowarzyszenie dzierżawców 
ziem skich ' na podstawie mających się ułożyć statutów , 
do czego wysadzi zgrom adzenie na dzisiejrzem zebraniu 
W ydział z pięciu członków.

„Podpisy: dzierżawcy i w łaściciele dóbr Eustachy Szu­
mański, Ignacy Kopczyńskie dzierżawcy Feliks Kamieński, 
Aleksander huciatkiewicz, Joachiu, Głowiński, Bazyli Leszczyn 
ski, Antoni Jordan, Nauoleon Listowskl Karol Bieniedzki, 
Floreuty Herman, Wiktor Wuhlfart, Antom Lipski, Gustaw 
Czerwiński, Michał Mohilowski, Jan Winjeld Henryk Ourtki,

. ,  ,  T ł „  TT tr
w łaściciel dóbr Hilary K ęp lią .^

— Z  n a d  S f rw ią ż a  d. 20. czerwca. Ze względów 
m aterjalnych areyważuą dla nas kwestją jesf regulacja 
rzek . W czterech ostatnich przeważnie m okrych latach 
po częstych, do niepraktykow anej wysokości doszłych 
wylewach rzek, ko ry ta  tychże tak  zamulone zosta ły , 
że obecnie po pięć do sześciu godzin trwającej ulewie 
rzeki występują z k o ry t i zalewając najżyżniejsze, prawie 
bannckiej jakości grunta, w zastraszający sposób zuobo- 
żaję kraj. W interesie ekonomii państwa leży, ja k  naj- 
predzel i jak  najgruntownioj zapobiedz temu złem u, któ 
re się ty lko  przez najrychlejszą regulację rzek u sku te ­
cznić da. I  jest to  ...eoctiyDnie jeden z najważniejszych 
i najtrafniejszych środków  podniesienia dobrobytu kra 
jow ego a w dalszej konsekw encji nmożliwienia podno­
szenia podatków dla zrównoważenia budżetu państwow e­
go, k tóre w ostatnich czasach w Radzie państwa ty le  
hałasu zrobiło, a do skutku doprowadzonem nie zo­
stało  i nigdy się nie uda, skoro rząd na eele p roduk­
cyjne wydawać sie waha znaczniejsze sum y. Mie,my je­
dnakże nadzieję, że teraźniejszy m inister rolnictwa, sam 
będąc znacznym posiadaczem ziemi w Galicji i racjonal 
nym gospodarzem, nie zaniedba tak  ważnej sprawy jakg, 
jest dla Galicji najrychlejsze pizeprow.adzenie regnlacji 
rzek, i niebędzie nam dawać podobnych odpowiedzi /d o ­
wodzących usposobienia zacofanych biurokratów  . jakie 
dotąd na w szelkie zbiorowe propozycje otrzym yw aliśm y od 
rządu, że regulację rzek jako sprawę miejscową uważać 
najeży i takow ą przedsiębrać kosztem  mieiscowej kon 
karencji. Radzibyśm y ty lko  wiedzieć, gdzieby sie. a 
szczególnie w Galicji taka miejscowa znalazła konku- 
rencja, któraby taki znaczny, siły pryw atnych przecho­
dzący w ydatek ponieść była w stanie? W całej cywi­
lizowanej Europie regulacja rzek jesi zadaniem rządu i 
zapewne także będzie i w A ustrji. Oby ty lko  ja t  naj 
rychlej pi zyszedł ten ( _ai

— K w e s tją  o rto g ra fic z n a  fychodzi tu , ja k  w ia­
domo, organ moskiewski p . t. Słowo dwa r a .y  na ty ­
dzień, i narzucał) bywał d twme.  < ucnowieństwu uni­

ki mu i tm inom jako eprezentując, ia teresa
ruskiej ludności kraju. Dziś trzym ają je  jnż ty lko  na 
ochotnika resztk i rusofilów, t. j l8 <-zęś księży i nau 
czycieli, która jeszcze nie otrzym a & przynależnego j ej 
pomieszczenia w służbie moskiews lej. Sc , też nie 
w ypiera się już swojej miso i ofwrręp przem awia za 
moskwiceuiem kraju, a dzięki r I niejszemn prądowi 
w polityce rządu, nie doznaje w tyc zabiega ,h żaduej 
przeszkody ze strony władz i sądów. N ikt też w kraju 
nie troszczy się o to , co zawiera Słowo, i  ekspektoracje 
jego  przem ijają bez rozg łjsu . W ielka to  szkoda dla 
przyjaciół dobrego humoru, bo mogliby nieraz rozw ese­
lić się. czytając niestworzone historje, podawane z naj-

wlększą pow agą jako  wiadomości z krają, albo jako 
rozprawy nad kw elijam i żywotnemi, najbliżej dotyka*. 

jCem interesów ludności ruskiej. T eraz n. p. każdy 
mieszkaniec Galicji m ógłby mniemać, że ludność_ta po^ 
ruszouą jest. do głębi podwyższeniem podatków, zawo- 
towanem przez Niemców w Radzie państwa, i że dzien­
nik, pośw ięcający Się sprawom krajowym , podnosi ten 
fakt, w ykazując oraz i wpajając w przekonanie ludu po­
trzebę rozw inięcia samorządu krajowego i t . p. Gdzie 
tam 1 W edług Słowa, najw ażuiejszą kw estją obecnej 
cnwiii jest dla całej Galicji wschodniej, czy w ksią­
żkach szkolnych ruskich ma być zaprowadzona pisownia 
fonetyczna, niedozwalająca żadnej dwuznaczności, czy ety- 
mologiczua, z*pom ocą której Słowo i inni pseudo-opieku- 
now■“ ludu ruskiego m yślą powoli zmoskwicić Rusinów. 
Słouw ujmuje się. gorąco za pisownią etym ologiczną i 
wypowiada wprost, że Rada szkolna powinna wiedzieć i 
pamiętać, iż rosyjsk a ruski to  jedno i to  samo. Mogli­
byśmy zacytować artykuły  Słowa, pisane przeu dwoma 
laty, w których dziennik teu wypierał się najsolennie 
wszelkich dążności moskiewskich. Dziś przyzuaje ou 
się do nich otwarcie^ _Z dwojga _złego, wolimy t£ 
ostatnie.

— (N a d e s ła n e .)  L  w ó W d. 22. czerwca. Proszę o 
umieszczenie w kolumnach Oazety Naroaowtj tych kilku 
uwag, które zmuszony jrftem  napisać, zupełnie bez­
stronnie, me kierując się żadcem i względami osobistemi, 
w obros.ie własnej i  moich rówieśników. 

l ó B  Już k ilka raz j spotykaliśm y w £ nennut. I  wowsuim 
bardzo ważne zarzuty , nam iczynione, lecz bezzasadność 
ich była aż nadto jasna, aby ktokolw iek im m og1 u* 
wierzy*# Aby zarzut m iał jaką podsrawę, potrzeba naj­
pierw znać tego, którego chcemy poprawie., a potem 
powiedzieć mu wyraźnie i po przyjacielsku swoje zda­
nie, i wskazai ową lepsza drogę, owe wyjście z grze- 
enu ku prawdzie. Tak roDi człowiek uczciwy, tak prze­
de wszystkiem pow inao postępować sumieuue dzienni­
karstw o. Z takieuh uwagami spotykaliśm y się nieraz 
w naszych pismach, ty lno  nie \y Dzienniku lwowskim, i 
zawsze przyjmowaliśmy je jako  zdrowe rady ludzi ro ­
zumnych, starszych doświadczeuiem i pracą. Nie tro ­
szcząc się wcale o 'Jr uenmk Lwowski, w ystępujemy tylko 
w obronie własnej yvobec kraju, aby w istocie nie wziął 
tego naprawdę, co iw  Dziennik napisał, iż ma dowody 
na znikczemnieuie naszej młodzieży. („Jestto  njjlepszym  
dowodem znikczemnienia naszej m łodzieży.."j'. T ą  razą 
ściągnęliśmy w skutek zaniedbania wyścigów, w.dowiska 
nie dla wszystkich zajmującego, tak ą  ogrom ną burzs na 
siebie- Kolumna ma napis „Nowiny z kraju i zagranicy". 
Zaraz z początku dowiadujemy się, iż „kto w idział 
„przepyszne zaprzęgi koni i świetne ekwipaże przy p o ­
d o b n e j sposobności nietylko w Paryżu, lecz i w W ar­
szawie lub Peszcie, dla tego (zapewne dla tego, k tóry  

to  pisał w Dumniku Lw .) „przedwczorajsze wyścigi m ia ­
ły  jedynie hum orystyczną w artość.' Co za szczęśliwi 
ludzie: widzieli wyścigi w Paryżu! Jeżeli więc byli tacy, 
którym  się nie podobały wyścigi, urządzone dla posia ­
daczy dobrych rasowych koni, mogli na siebie i ci nie 
ściągnąć zarzutu, którym sprawozdanie w ystarcza i hu 
morystyczność w Dzienniku zadowala. My, chociaż m ło­
dzi i naganiani, przecie nie wyrzekamy ną brouow łuki, 
jak  nasz szanowny m entor, gdyż wolelibyśmy w is to ­
cie, aby było ,n nas więcej kom  silnych do bion, a 
mniej iranowyc! Piękne konie i zaprzęgi już nieładne­
mu u nas zjadły piękną fortunkę, a  brouow łoki byłyby 
im pewnie ty lko przysporzyły m ajątku, gdyby o nie 
więcej dbano. Nie rasowe konie, stojące w piękniej­
szych stajniach, aniżeli chaty  naszego biednego ludu, 
k tórego  ojców p rac r krw awą dojadały pańskie rum aki, 
lecz zdrowe bronow łoki będą św iadectwem  zamożn^aci 
kraju.

Przytaczam  daiej słowa tegoż artykułu  (Dzśemik 
Lwtwski nr. 1.41.): „W biegu takzwanym hurdle-race, 
„prócz oficerów (austrjackich) i p, N., n ikr z m łodzieży 
„polskiej nie brał udziału. Jestto  najlepszym dowodem 
„znikczemnienia naszej młodzieży, k tóra naw et i w tym 
„kierunku odchodzi od tradycyj narodowych. Do czego 
„właściwie tak a  młodzież sie zaa na to trudno ndpowie- 
.dzieć — bo nie jes t ona ąni do tańca, ani do różańca." 
W łaśnie to, coby można n nas pochwalić, pracę Cichą 
spokojną a w ytrw ałą, cośmy sobie za zadanie naszego 
życia wz.ęli, to  się V Dzielniku nazywa „znikczemnie- 
iiiem". Może autor tego  paszkwilu, przyzwyczajony do 
)w.;j młodzieży, prawie bez śladu przepadłej w kraiu, 
włóczącej się po kawiarniach i szastającej czczemi sło­
wami patrjotycznomi, dlatego naszej pracy i jej kierun­
ku nie pojmuje. Zapewne tradycje narodowe są u niego 
inne, niż u nas. Nam fradyeja przekazała głębokie rany 
i wielkie błędy naszego upadku, lecz zasila nas i swie- 
tn emi przykładam i prawdziwej zasługi, pracy i poświę 
cenią. A i w najnowszych dziejach nie na wyścigi ko n ­
ne napotykam y, lecz na krew , wylaną z szlachetnjch  
serc, rzucaiących się bez obmyślanego planu. Oni po 
szli z balów nabi tw_ , — po pierwszym zapale nastepy- 
walo znużenie i bezradność, bo ich zabija! spokój, bo 
im brakło rozwagi. Nie przyzwyczaili sie byli ci mężni 
do mrówczej ski zętności Zapewne dlatego, k to  się 
średniowiecznych zapatrywań trzym a i zasila przest.a- 
rzatemi przysłowiami, n. p. „ani do tańca ani do różań­
ca", ten nie potrafi o p o w ied z ieć  sobie na pytanie 
„Do czego się taka młodzież zda?" (co za szorstkie 
wysłowienie!) My do tańca n estworzen. — niBzem za­
daniem prac™, W idzieliśmy naszych przodków, ucztu­
jących w poniżeniu, gdy się R zeczpospolita chyliła ku 
upadkowi, po ucztami dawali na ms-ze i modlili sie po 
kościołar-h n ie trzeźw i! Za tą  tradycją hłgdów i upad ­
ku nie pójdziemy, w n jej znajdujemy tylko przestrogę 
bistoryczuą. Różańca nie odmawiamy, bo by nam czas 
zabierał, — kogo znuży bies ada. niech ten spokojnie u- 
siedzie i setkami bezm yślnie odmawia pacierze, bo do 
pracy umysłowej nie będzie zdolnym. My nie siedzimy 
przy szklankach nocami, toż nie będziemy rrąg ać  Bogu 
bezmyślną m odlitwą na zabicie czasu jasnych dni pracy.

Jeden t młodzieży 
„£Jii3 ______________

IjWÓw dnia 24. czerwca. Z .lefdy. Efekta i  monety; 
Akcie kolei galic Karol: l idw. po 200 złr. m. k.
n lic s  203-75, żądaja 201.75; kolei Iwo w. czerń. po 200 
zł w' ■. w s r e b r . p ł a c ą  183.50, żąd. 184.50; banku 
hińot sal. P° 200 złr. z wpłat. 40’/ , :  p łacą — r-jj), 
__ _*  n&pieriu czerlańs. po 200 złr. w. a. bez dywid 
b U ;  ~  złr. Listy T ow arzystw , kredytow ego gal, i ’ 
m k bez kup. płacą 77.5. żad. 77.45; T o w \rzy sl ti cd 
e llić . w. a. be. kup. pł. 73.40, ż a d .78.80: banku hioot 
f i l ie ,  beć kup. płac# J7.5o żad. 88(251 Jblig t indem n. 
galic. płaca tó.ąM żąćP; 65.70; pożyczki g ,0d. * ro„o 
1866 po 7/„ pi- 9. '.75 żąd. 100.75- p-erwszcó. k olt lic 
K ar. Lud. 1. emisji płac. — ; żąda ą —— u.  
sji płacą 88.50, żąd. 89.—; pijrw szeń. kolei galii . lwu 
wsko-czeiu wi'-okiej 1. emisji piać 16.25, żad. i7 .—, 
pierwszeń. kolei galic. Iw jw . czerń. II. e nisji n ucą 

. D ukat holenderski p łacą 5.45, ży aa ;

ją  5 .49 . D ukat cesarski płacą 5.4'J żąd 5.53: napo- 
leundor p ła . 9.20, żądaja 9.26; rubel J i-b m y  m oskie- 
wski p łacą  1:78, żadaja i  ,£?;• rubel papierowy moa 
płacą 1.57 / „  żądająT .581/  r  oskie Diler, kasowe płacą 
1.70'A, żad. 1 .7I1/ , ;  półim pe ał moskiewsk. pł. 9.40, żąd. 
9.48: srebro p h i  13.26, t a d ! 114.25.

Sprzedano: A kcje kolei gahe. Karola Ludwika po 
203.75 złr. j

Ostatnie wiadomości.
Pierwszy prezydent e k sh,du najwyższe­

go nadal opróżnioną przy typ , sądzie posadę se­
k re tarza  dworu aJ|ULktowi - sekretarzow i nadwor 
nemu, Marcelemu Kaweckiemu.

--------------
Już di nosiliśmy, że R ada państw a odroczoną 

zostanie dnia 24. czerwca do J. września. Isto ­
tnie wczoraj książę Anersperg, prezes ministrów, 
odczytał w Izbie postanowienie cesarskie, z a w i e ­
rające to odroczeni?

Przed rozejściem się Rady państwa sam p re ­
zes ministrów odpowiedział na interpelację Stnr- 
ma co do objawów ze struny blskupo# przeciw 
nstawom ,,eligijnvm. R /ądow i, rzeki minister, łu- 
ży muc wprowadzeni* w wykonanie ustaw nm- 
KcjonuwanvcL przygotowuje on też potrzebne 
rozporządzenia względem ich wykonania. Jeże ­
liby nstaws nie znalazła należytego inzannwania 
i posłuszeństwa, rząd przdsięwezm it e» uzna za 
stosowne, aby zjednać im uznanie bez, uszczerbku.

Tve wtorek odbyła się konferencja ministrów 
p rzed litaw sk ich , na której był ooecny 1 br- 
Beust. Przedmiotem obrad było ułożenię pianu 
zachowania isię wobec Czechow.

Naczeinik powiatowy w Krom ieryiu wzbronił 
odbycia mityngu czeskiego w dnia 29. k. a . w 
w tern mieście w celu naradzenia się nad s te rn i­
kiem Morawy do Czech

Cesarz m iał Jtdlka razy w yrazić się w foz- 
mowie z przywódzeą arystokracii czeskiej, hr. 
Clam Martinitzem, i z Paiackim  i Riegerem, żfl le- 
piejby zrobili, gdyby działali za uznaniem utftaw 
zasadniczych przez Czechów, i odwodzili ich od 
odday.ania się „mrzonkom polityczny m, ki >-yreh 
urzeczywistnienia spodziewać się nie <n igą.‘

Usposobienie ludności czeskiej stało się po 
zerwaniu układów jeszcze więcej rozdrazujonem. 
Czarno-żółte chorągw ie zdarto z kasyna niemie 
ckiego. Rozlegały się okrzyki: Per tar Beuti!

Narodni,,, Listom m ityng ludowy n Bezdieły i 
zapadłe tam  rezoluc e bardzo się nie podobają, 
d la teg o , że są  za ogólnikowe, mc nie mówią o 
„ s w e  z a k o n n o s t i  k o r u n y  c z e s k  i e j ‘‘, i że 
nie dom agają się, aby  prawa tej korony^, uznane 
przez dawnych panujących, uznane były i przez 
teraźniejszego Z arzucają Narodni L.sty rezolucjom, 
iż rzecz ogólnikiem zbywają, aby tylko nie d ra­
żnić Niemców Ltórzz na m ityng przybyli dla po­
godzenia się. Więc Narodni Listy chcą takiego po- 
g jdzenia się Niemców z Czeonumi, w którepiby 
Niemcy uznali cały program  czeski, jak  najji 
skrawiej postawiony.

Z Berlina zaprzeczają urzędownie, a ly  z po­
woda mowy jenerała  Moltke dwa zagraniczne g a ­
binety żądały wyjaśnień od rządu pruskiego,

Cesarz Napoleon przewodniczy! wczoraj 
Radzie m inistrów , póczem ndal -się do obozu 
pod Cbalons.

Członkowie tymczasowego rządu serbskiego 
przyjmowali w Baz.as k sięcL  N apoleonaj~któryr 
udał się du Bukaresztu.

2 P a iy ża  telegratują do N . fr. Praet, żc .k s ią  
zę NSpofebn uda się i do Belgradu (?).

W ysoka P orta  oświadczyła ponownie tym 
'.zasowemu rząrow i aerbskiemn, że tak  długo be 
dzie rię  trzym ała n a  uboczu , dopóki rz«d nie 
przekroczy granrc piawnych.

Konsystorz kardynałów  zapytany przez pa­
pieża o zdanie co dc m ającego się zwołać sobo 
ru, oświadczył się za potrzebą tego zwołania

Teiesramy „Gazety Naródow8V ‘
Hzym d n i j i  H .  c z r r w n ,  Urzędów?

6 tornale di Roma podaje ałlokucję papiezką w  
religijnych sprawach Austrp Papież nie sądzi/, 
aby po zawarciu konkordatu był kiedy zmuszo­
nym do opłakiwania udręczema kościoła w  Austrji. 
Ustawy austrjaekie z dnia 2 5 . majs są w wy­
sokimi stopniu naganne i godne ubolewania, ja­
ko przeciwne naukom kościoła, władzy papiez- 
kiej, konkordatowi i prawom natury. Papieł 
potępia te ustawy, a tych , którzy jo wnieśli j 
pochwalali, zaklina, aby pamiętali na kary du-* 
ch n w n e, ustanowione n? gwałcicie1! praw ko­
ścioła. Papież pochwala biskupów austrjackich, 
i spodziewa się , ie  za ich przykładem pójdą 
biskupi węgierscy. —

K u r s a  z dnia 24 . czerwca 1 8 6 8 , godzina 2  
min 2 0  popołudniu.

W ie d  ń Pożyczka hezpodatk jwa 59.—. Akcie
Karola Ludn-ika 'bez dywidendy! 2U4__ _ Kolpi aiedmi .-
g ro d z u  1 5 3 .- .  Kolę . południow a 181 70. K o lii p iń- 
stwowa 259 80. ^Kolej Jwowsko-czerroowiecka i&3.50.
Ko.cj północna 179.25, Kolej R u d o i f ^ L ^ S i i  f 09.50.
KolcJ R "^ d fa  . em i7 j ,  142 75. K  ej FrnnciWłfa Jó- 

1860 r f  obligflcje irdi mniza.-yjne 65.50.
9 23" Pniaki* lrń * * ^ r>85r 1864 r. 88* 0. Napolrondor 
Tlfnoaob l t  oekJ an t Ł « q|  Losy k r e d y t ^
9L02F  Pn,°ski L 0^
^fposoŁ t s S r  W° f
K u r s a  « dnia 2 4  czerwca 4B 68, godzma 6. 

inin. 3 5  popołudniu -siP
kroh!!* e d » n . Pożyczk-, bezpodatkow r 58.95, Akcje 
H„ j  :0we 1^1-90. Akcje K arola Ludwika (bez dywi- 

ndy) 2 9 4 —. K  lej południowa 181.40. Kolej pań- 
stwow a Lnsy 1860 r. 84 40 Ka-ol" Ludwika
0 óugi pierwszeństwa II. em isji 88.75. Lwowsko-czernio- 
w ieekie obligi pierwszeństwa 77. — . Nnpole.>ndor 9.23. 
Kolej Rudolfa i. emisji Kolej Rudolf* U- emisji
— . Spity tus —. Usposobienie mdłe.

P< i >ż Renta 3y„ 70.85. ’ l
T V ro rlow , Pszenica 118. Żyto 73. Qw'•>* 4z. R ze­

pak zimowy 160. Koniczyna —. ~  -
t te r l in . M iskiewskie banknoty —■ Akcj* kredy- 

ti we 87 '/,. Lalicj-joka kolei 9 3 .- .  Kolej państwowa 
151*/,. mćderS 87.—. Usposob.ecie stale. P an n ica  
Żvt'f fi4ł/ t . Owips 33 'A ^

.P U m IT A S", inydfo  do  j ty j , patrz stronn icę  o- 
statnią.
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fllK D I POLSKICH DZIECI
! . ‘ , V~:- -Ł 't , , . i

Iczasopismo obrazkowe, poświęcone nauce i rocrywce dla młodego
---------- pokolenia, wychodzące v.e Lwowie w. tygodniowych numerach.

Cena pisma tego, które zjednało sobie — szczególniej w w. księstwie Foznańskiem — 
pochlebne uznanie, wynosi całorocznie 3 złr., albo półrocznie 1 złr. 59 ot. Prenumeru­
jący całorocznie otrzyma lsze półrocze w komplecie i oprawione w broszurę. (Z po­
czątkiem kwartału „Opiekun" zamieszczać będzie lekcje g r a m a t y k i  języka węgierskiego, 
którego roznmienie nam sąsiadującym z Węgrami coraz Więcej czuc się dsje.

Jest jeszcze i zapas tomu I (rok 1867), cena 1 złr.
Przedpłatę przyjmują wszystkie urzęda pocztowe pod auttisona: Bl)o A d m in i s t r a c j i  

-Opiekuna" we* Lwowie" — W miejsca odbiera p r e n u m e r a t ę  Ajencja „Czasu" A .  J . 
Piątkowskiego, przy placu Katedralnym.

Także można nabyć w tej A jencji;

Album x dziejów  P olsk i,
sześć fotograflj większych rozmiarów, wykonanych za pranicą. Cena tylko 4 złr.

P rz e d p ła tę  na p o w y ż sz e  p u b lik a c je  m o ż n a  p rz y s e ła ć  razem  z p rz e d p ła tą  
n a  .G a z e tę  N a ro d o w ą .«  21 9 1 - 3

Skład papieru, wszelkich potrzeb do 
pisania i rysowania, obić pokojowych

I dzieł sztuki
_ •   ____________

przeniesiono na czas restauracji kam ienicy przy 
ulicy Halickiej, do tejże zrestaurowanej już czę­
ści kam ienicy, od ulicy N ow ej, naprzeciw handlu 
S. Buszaka. 2167 1 - 4
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Eger, Ems, Karlsbad, Marienbad, Kissinngen,

Naturalne wody mineralne
\ r" : .  Ł' * •

z tegorocznego napełnienia
poleca

Karol Schubuth we Lwowie
W

przy ulicy Krakowskiej pod 1. 150 .
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I G N A C Y  H E U C O K
we LWOWIE, w domu p. B. Stillera, przy ulicy Halickiej 1. 295,

poleca swój obficie zaopatrzony skład

OBIĆ PAPIEROWYCH (pokojowych)
a najlepszych  fabryk  francnzkich , an g ie lsk ich , n iem ie­

ckich  1 w iedeńsk ich ,
które z powodu przeistoczenia swego handlu

HBUT* po znacznie zniżonych cenach sprzedaje.
Obicia do pokrycia pokoju średniej wielkości, objętości 60 stóp bez sufitu, ud złr. 4.80 et. 

s .  „ • » .  . 6 0  „ z e  sufitem od złr. 8.60 et.
Pojedyńcze zwoje od 20 ot. stopniow o aż do z łr, 12.

W zory, Cenniai i w szelkie żądane w yjaśnienia udzielają się  najchętniej od­
wrotny poczty. '  2170 1—6

^ m i e j s c o . r w m ó w i e n U  nsknfeozniai* sie na<-v^huii«sia z  w z e l k *  “tnranno śc*n.
Ż a p ru lu k o lo a  ntia m a rk a  
o c h ro n y  w ko lor e zielonym 

i złotym .
JP V  M S  W M

c. Ł. patentowane specyficzne
MYDŁO do UST.

y Jeduy  ten racjoualny środek  tak do
czyszczenia, jako też utrzymania zębów,
używ a się z w ielkim sku tk iem  zam iast różnorodnych wó a 

podobnego rodzaju.
Cena dozy, wystarczającej na 6 miesięcy, 1 zip . w. a.

Do każdej dozy tego m ydła dodana je s t  b roszurka , 
pouczająca użycie, napisana przez dr. C. N . F a b e ra ,  le ­
karza przybocznego ś. p. cesarza M eksyku, pod tytułem  : 
„Anleitung tu r  rationellen Pflege der Z dhneu . de* M unda .*  

w M  D ostać można w niżej pom ienionych składach, również we w szystkich znaczniej­
szych aptekach i handlach galan tery jnych ; we LW OW IE w aptece p. J. Zarzyckiego, 
W ^,r.akow 'e n J  a h  n a ,  w Czerniowcach w ap t. A l t a  i K r z y ż a n o w s k i e g o ,  
w Białej n J ó z e  a  K n a u s a ; w  K rakow ie w apt. A d o l f a  A l e k s a n d r o w i c z a .  

Ąiigkat K le in , c. k. liwerant nadworny, Wiedeń, Graben, 20. 
 D la pomniejszej sprzedaży  dają  się znaczne korzyści. 17i4 10—24

składająca się z 9 0 0  s i i u k  o w iec , średniej jakości,
j e s t  d o  s p r z e d a n i a  w  N A G O H K A N C K i ,
na folwarku do klucza Jag ie lu ich iego  należącym, w powiecie 
Czortkowskim.

Ktoby sobie życzył takową nabyć, może się zgłosić listownie 
łub osobiście do d zierżaw cy  tegoż fo lw ark u . — O statn ia  
poczta  JA G 1E L N 1C A . -2148 3-3

P. Ł E R A S  DOKTORA U M IEJĘTNO ŚCI

Połączenie w stanie ciekłym pierw iastków  
w yrabiających krew  i kuśei, łatw ość z ja ka 
ton środek naje się upodobnić p rzez  najde­
likatniejszy żołądek, wreszcie nazw isko za- 
izczy tn ie  znane w dziedzin ie  um iejętności 
sam ego wynalazcy, oto są zale ty , k tó re  te ­
mu preparatow i zjednały uznanie w całym 
swiecie. Fosforan zelota przyw raoa apety t, 
w atw ia traw ienie, uśm ierza boleści żołądka, 
a najskuteczniejszym  je s t dla kobiet cier­
piących na białe uplawy (blennorrhće), i 

zczególniej zadziw iające spraw ia sku tk i 
dveh ,e 0 rozw inięcie c ia ła tw oru  mło- 

F a . ^ me?ek’ cierpiących na bladaczke.

aiczny
D o stać  można: We’ t  .  „ 

pp. i .  wp * 5 g ;
k o la s c h n ;  w K rakow ie w aptece p . B ra . 
nona M uszyńskiego i w aptece p. a edvk»‘ 
w Poznaniu w ap tekach  pp. dr. Mankewi- 
eza i E lsnera ; w B rodach  w aptece p. 
F ranzos; we W iedniu w składach m aterja- 
łów aptecznyob pp. itab e  i R óder.

1 1 ^ 5  ik W  R U J
U t A T W I A J A C E T R A W I E N I E

I ZWLECZANU S O D Y  I MAGNEZYl l

rBURINduBUTSSON
aptekarza, Laureata akademii cesarskiej 

medycznej w Paryżu.

W yborny ten środek , przepisyw anym
jes t przez najznakom itszych lekarzy Francji,
przeciw rozstro jeniu  funkcyj traw jen ia  żo ­
łądka i kiszek jak  np . w bolach żołądka, to 
zapaleniu kiszek, w tratoieniaeh długich, trudnych 
lub bolesnych, to odbijaniach, to odęciach żołądka 
i kiszek, w womitach następujących po jedzeniu, 
i  braku apetytu, to opadaniu z ciała, to żółta­
czce i  u> chorobach wątroby t krzyża. Znajdują 
się w W arszawie w składach m aterjałów  
aptecznych dr. M rozowskiego i p . G allego, 
w W ilnie w aptece p. C hrościckiego; w 
K ijowie w aptece p. Eecze i M arcińczyks, 
w Poznania w ap tekach p . E lsnera i p . dr. 
Mankiewioza; w K rakow ie w aptece p. Bru 
nona M iczyńakiego i R edyka; we Lw ow ie 
w ap tekach pp. P io tra  M ikolascha, Berline- 
ca i Z. R uckera; w B rodach u p. Franeoza,

W iednia w składach m aterjałów  a p te ­
cznych pp. Raabego i R ódęra 16 23 27 28

Mimateczko Chorostków po trzeci raz 
od rosu 1862 nawidzone zostało po 
żarem na dniu 17. maja 1865; z 94 
domów zalegają po placach i uli­

cach zgliszcze. Domy po dw ukrotnej, 
niemniej strasznej klęsce roku 1862 i 
1865 zaledwo odbudowane przy hojnem 
wsparciu właściciela dóbr J. Ekicellencji 
JW . trąbie go Lewickiego, uległy zno­
wu w większej części po trzeci raz zni- 
szcieniu." Ludzkość i szlachetność po- 
mieD onego dostojnego dobroczyńcy do- 
równują grozie nieszczęścia, i obecnie też 
uczyniony dar 2000 złr. gotówką, oraz 
materjal z lasów Skarbowych do odbu­
dowania się, stają się szlachetną porno 
uą dla nies*zczęśiiwych. 2168 1—1

Ekspedytor p ocztow y
dobrze ruty­

nowany 
znajdzie w 

Sanoka zaraz umieszczenie. 2166 2—2
Sanok dnia 21. czerwca 1868.

I h .  J f  .
Renomowana austrjacka fabryka

nieprzemakalnego obuwia sukiennego
i .  ROTHSTERN w Wiedniu,

Sladt, H absbnrgergasse Nr. 1.
poleca swe nader sum iennie i elegancko wykonywane 
obówie s k ó r z a n e ,  p ł ó c i e n n e ,  p r u n e l o w e ,  s u ­
k i e n n e  m c z k i e ,  d a m s k i e  i d l a  d z i e c i  po na­
stępujących nizkich cenach:

Pólbnetki tnęzkle
Cielęce i kozłowe od złr. 1.50 do zir. 0.50

dtto wykładane irchg, guziczkami, na
obrgczkach lub śrubach od złr. 5.50 do złr. 9

Lakierowane z rosyjskiego wyrobu, gładkie lub okła­
dane, od zlr. 5 do 8.

Lakierowane gładkie złr. 5 do 6.50, skórą okładane 
złr. 6 do złr. 7.50, nieprzemakalne o 80 et. wyżej.
■wwa Dla cierpiących na nogi; z c i e l ę c e j  s k ó r k i  
m i ę k k i e  zlr. 5.50 do złr. 7.

Pólbneiki damskie:
Prunelowe z kapslami od złr. 1.80, 2. J0, 3.50 do złr.
Kozłowe mat lub glansowne i cielęce o podeszwach 

do połowy podwójnych od złr. 2.50, 3.50, 4, lepsze ga­
tunki od złr. 5, zfr. 5.50, złr. 6, i pótbucild stórzane o 
podeszwie nie przemaka Inej o 80 ct. droższe.

Bneiki dla dzieci:
Dla dziewcząt skórzane i prunelowe od zir. 2.50, 

3. 4, zir. 5. 1585 7—1-2
Dla chłopców od złr, -2.50 do złr. 4.50.
Jest zawsze w zapasie wszelkiego rodzaju obuwie 

do podróży i polowania i szczególniej polecenia godne 
gatunki dla cierpiących na opuchnięcie lub nagniotki.

Zamówienia i naprawy uskuteczniają się ściśle.

Rurki przeciw Astmie
aptesarsa Levisseur,

leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze 
astm y.— Dostać można w Paryżu u wyna­
lazcy, przy ulicy de la Monnaie 19, w W ar­
szawie w składach materjałów apteoznyeh 
WW, panów Galie i Mrozowskiego, we Lwo­
wie wyłącznie w aptece Wgo. P io tra  Ml- 
kolaschu. 16u6 76 — ?

D n'a 8. I lp c a  r. b. o godzinie 3 po­
południu odbędzie się posiedzenie n u d y  
pow iatow ej Tarnopolskiej, o ezem ni- 
tiiejszem uw iadam ia i uprzejm ie zaprasza 

Antoni Rogala Zawadzki, 
1157 3—3 prezes Radjr pow iatow ej.

'  LECZENIE T m t RYCZNE™
D r. med. Z a ln żu y , członek med. fa­

kulte tu  w iedeń»kieg°: atóry od 12 już lat 
zak ład  elektrycznego leczenia utrzym yw ał 
w Wiedniu, podaje do wiadomości, iż teraz 
osiadł we Lwowie, i tu  będzie chorym le ­
karskiej rady udzielać i także elektrycznie 
leczyć.

Leczenie elektryczne żadnych bólów 
nie sprawia, i zp w szystkich lekarskich 
środków  najlepiej i najprędzej pom aga na 
ream atyczne i artrytyczne słabości, na 
ból g łow y, m ig re n ę  i na w szystnie bole 
i n erw ow e i kurczowe, na słabe n e rw y  
i osłabienie tak  całego organizm u jako  
i po jedynczych  organów, szczególnie ż o ­
łą d k a  i gen italiów , na błędnicę, bicie ser­
ca, aatinę, Iry tacje spiualne, paraliże 
skrofuliczne i hem oroidnlne słab ości, na 
słaby słuch  i głn ci.o ię , a osobliw ie na 
słabe o czy  i ślepotę, na zapalenie oczu 
itd . g042 4 — ?
Ordynacja codziennie od 10. do 1. godziny.

Mieszka we Lwowie przy  gw. Ducha 
placu pod 1. 43.

Karpacka herbata ziołowa
dla cierpiących na płuca i piersi, 
tudzież na ka ta r chroniczny, kaszel, chryp­
kę, suchoty, kłócie w boku; szczególniej 
zaś ua wzmocnienie ciała i żo łądka  osła­
bionego środek doświadczony.

Praw dziw ego dostać można w głów nym  
składzie dla Galicji u 
Zygmunta Rukera we Lwowie.

Cena 30 e t., za opakow anie 10 ct. Od- 
przedająoym stosow ny rabat. 1841 5— ?

EXTRA1T d YLANGYLANG
i 1653 12-12

B0UQUET de MANILLE
p p . R tg a i id  4r S p ó łk i  w  P a r y u ,

45, rue Richelieu.
Te nowe do napuszczania chusteczek  

przezuaezone perfum erje, które rzecona fir 
ina uzyskuje z e senc ji Y langylang przez 
destylację rośliny „unonp o d o ra ttiss im a“ z 
w ysp Filipińskie!), : które parfnmerje s ta ­
nowią oraz w łasaość wyłąr.zną (m onopol) 
pow yższego domu paryzkiego , przew yższa 
ją wszelkie dotychczasow e ekstrak ty  tak 
có do dobroci, jako też woni i przyjemności.

Tenże dom dostarcza niezaprzeczenie p ra­
wdziwych. obecnie już zn&nyeb parfumeryj, 
jak o to : Jo k ey  Club, R ezeda, E ss Bou-

quet, Jaśm in , Mousseline etc.
S K Ł A D Y : we L w o w i e ,  w ap tece 

A d o lfa  B e rlin c ra , w T a r n o p o l u  w a- 
p teee rir. ({uelieltn .

t it Z ł r . 2 5 0 .0 0 0 ^
d > w ygrania przy nastąpić mnjącem dnia  
I. l ip c a  rb. w ielkiem  ciągnienłu c .k . aust.
państwowej potyczki kolejowej.
z r 1858. Główne w ygrane tej p o ży czk i: 
'ł r .  250.000, 2 IO.OOO, 1 5 0 .0 0 0 ,4 ().000, 
30 .000 . 2 I.OOO, 15.000 , 5 000 , 4000 , 
3000 , 2500, i t .  d. Najniższa w ygrana 
złr. 166.

U niżej podpisanegb można dostać 
losów na powyższe ciągnienie, a  1 los 
częściowy kosztuje z łr . ' 2, 3 sz tuk i złr. 
5, 7 sztu* złr. 10, 15 sztuk złr. 20.

’ Ł askaw e polecenia będą za nadesła­
niem kw oty w iu s tr . notach bankow ych 
natychm iast / ranko uskuteczniane, dokła 
dne plany lo-iowania do zam ów ień za­
łączane, każda bliższa w iadom ość chę­
tnie udzielana, a wreszcie lista w ygra­
nych w spółuczestnikom  natychm iast po 
ciągnieniu bezpłatnie i franco przesłana.

Uprasza się zatem z łaskaw em i jak 
najspieszniejszemi poleceniam i udawać 
się tylko w prost do domu handlow ego

E B ein ,
in F rankfurt a. M. grosse Bocke.-hei- 

 merg-asse 62. 2106. 5—6

P n r T o l n i l ł  p r a k ty c z n ie  i te o r e ły -
U O r Z e m i K  CZn ie  uzdolniony, la t 35 
mający, który podejm uje się robić dziennie 
po 2 zaciery całkow ite na 1 kadzi fer­
mentacyjnej z ja k  najlepszym  rezultatem , a 
to bez żadnej stra ty  m» jakości produktu , 
i w yrabia z każdego gatunku produkt, z 
wyrachowaniem naprzód jak a  ilość okow ity  
być może — życzy sobie objąć m iejsce we 
wielkim  skarbie, gdzieby było k ilk a  gorzelń, 
które by mógł objąć pod sw oją dyrekcję, 
a k toby sobie życzył, raczy się zgłosić do 
A dm inistracji Gazety Narodowej. 2155 2 —J

Prawdziwa francuzka

w ó d k a
{Esprit de vin )

nadeszła właśnie z Bor* 
deaux do apteki »pod 
2100 g w iazd ą44 3—?
Piotra Mikolascha.

Cena bu łelk i 2 złr. w. a . 
Z a opakow anie 25 ct.

Marshall Sons & Co., Gainsborough.
L 0 K 0 M 0 B I L E  i M Ł O C K A R N I E

wszelkich rozmiarów polecam z mojego składu we Wrocławiu pod gwarancją za dobry wyrób,

H. HUMBERTA AJENCJA MASZYN
we W r o c ła w iu  (Breslau) Neue Schweidnitzerstrasse Np. 9.

P  o  ś  w  i a d . C z e n . l e .
W skutek objawionego życzenia p an a  I I .  I lu m b e r t a  w W rocław iu, ja k a  reprezentau ta  firmy M a r s h a l l  

S o n s  dr Co., poddała  kom isja d la  handlu rmej-mowego pod ściślejsze zbad in ie  fcmst u te ję  i możliwe działanie jed n e j 
z w ystaw ionych n i tn c k a rń , z połączonym  z n ią  m łynkiem  śruto wym i lo k o iu o b ile m , i sk la  la niniejszem  następne 
przychylne spraw ozdanie:

osobno k łosach . Z iarnek  rozbitych lub uszkodzonych nie znaleźliśmy, a dostarczane zboże z m aszyny w ychodzi 
zupełnie oczyszczone i według upodobania sortow ane, d la tego  też rokujem y tej maszynie pom yślność w przy­
szłości. Obok najprostszej konstrukcji odpow iada m aszyna ta najzupełniej celowi, a poszczególne je j części s% 
w ykonana ja k  n ijst i r a i  iiaj. L o k o  m o b il p - z e l u a w u  się równie jako dzieło zręczaago ,, am iejętn  go me­
chan ika  i w ielce zdolnego, skrupulatnego pracow nika. 2lt5  1—2

Die Maschinen-Markt-Commission.
R. Seiffert,

G eneralpachter.
H. Moritz Eichhorn,

R ittargu tsbesitzer.
F. Naide, Kutzner,

R ittergu tsbesitzer. G eneralpachter.
J. G, Hofmann,

K ónigl. F abriken-C om m issarius.
W ilhelm  Kom,
G enera lsecre ta ir.

L. 3363

Obwieszczenie.
Budowa części, uzupełniających warstaty w głównym dworcu c. k. uprzyw. galic. kolei że­

laznej Karola Ludwika we Lwowie, równie jak i szopy (ogrzewalni) na 18 maszyn wraz ztenderami, 
i należącego do niej budynku na rezerwoary wodne, oddana będzie w drodze ofert.

Dotyczące projekta wraz z alegatami mogą być przejrzane, począwszy od dnia  dzisiej­
szego  uż do dnia 4. l ip c a  r. b., w biurach podpisanej Dyrekcji ruchu. Przejrzenie projektów 
wraz z alegatami musi być stwierdzone własnoręcznym podpisem pp. oferentów.

R ob oty  przy w arstatach  obliczone są na 63.165 zlr. 51 ct., zaś p rzy  ogrzew ał*  
ni na 60.898 zlr. 4 ct.

Pisemne, opieczętowane i marką 50 ct. ostęplowane oferty winne być osobno na każdą z
tych dwóch budowli sporządzone, które biuro Dyrekcji ruchu na dniu 6. lip ca  r. b. do godz.
12. przedpołudniem  przyjmować będzie.

Oferty na wymienioną budowę warstatów winne być w wadjum 3200 złr., ogrzewalni zaś 
3000 złr. zaopatrzone, które to wadjum albo w gotówce, albo w papierach publicznych według kursu 
dziennego obliczonych, lub też asygnatach zakładów bankowych złożone być może. 

Oferty muszą zawierać oświadczenie, czyli i jakie odsetki oferent przy objęciu rzeczonej 
budowy od sumy, według przejrzanych cen jednostkowych, obliczonej upuścić zamierza. 

W końcu musi oferta zawierać deklarację, iż przedsiębiorca w przeciągu dni czternastu od 
oferty się nie cofnie.

Rada zawiadowcza zastrzegając sobie prawo odrzucenia przedłożonych ofert, nie da się po­
wodować przy wyborze przedsiębiorcy li tylko najniższą cyfrą oferty.

Lwów dnia 19. czerwca 1868.

Dyrekcja ruchu c. k. uprzyw. kolei galic. Karola Ludwika.
Wydawca. Witalis W ■ Suocboweki. Właściciel: Jan Dobrzański Redaktor odpowiedzialny: Platon Kostecki Druk Kornela PiUera.


